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Kongres Narodów w Obronie Pokoju 


rozpoczął obrady 


WIĘDEŃ (PAP). W piątek o godzi 
nie 16 min. 45 czasu środkowo =- eu- 
ropejskiego rozpoczął się w Wied- 
miu w wielkiej sali koncertowej 
Konzerthaus Kongres Narodów w 
Obronie Pokoju, na który przybyło 
już przeszło 2.200 delegatów:z oko- 
ło 100 krajów całego świata. Wielu 
delegatów znajduje się jeszcze w 
drodze. ; 

W Kongresie biorą udział nie tyl- 
ko uczestnicy światowego ruchu o- 
brońców pokoju, lecz również przed 
stawiciele najrozmaitszych ruchów 
i organizacji oraz wybitne osobisto- 
ści, które poprzednio trzymały się 
z dala od walki o pokój. Wszystkich 
tych ludzi, których częstokroć dzie- 
lą poglądy polityczne i wierzenia re 
ligijne, złączyło jedno pragnienie, 
jedno dążenie: pragną oni wspólnie 
znaleźć sposoby i środki zapewnie- 
nia trwałego pokoju, zapobieżenia 


nowej wojnie. Na Kongresie obec- 
nych jest również wielu gości oraz 
przeszło 150 dziennikarzy. 
Olbrzymia, mieszcząca przeszło 20 
tysięcy osób sala Wiener Konzert- 
haus powitała delegatów błękitnymi 
flagami i emblematami pokoju oraz 
sztandarami , państwowymi: wszyst- 
kich krajów świata, których przed- 
stawiciele biorą udział w obradach 
Kongresu. i 


Sekretarz generalny biura Światowej 
Rady Pokoju Jean Laliitte proponuje 
dokonania wyboru Prezydium. Kon- 
gresu w składzie 150 osób. Delegaci 


jednomyślnie zatwierdzają listę człon i 
„ków Prezydium, do, którego weszki m. 


in Jorge Amado (Brazylia), © DiArbo- 
ussier (Afryka równikowa), prof. Ber- 
nal (Anglia), Isabelte Blume (Belgia), 
pastor Brand. (Australia), Casanova i 
Pierre Cot (Francja), „Dubois. (USA), 


Ilia Erenburg (ZSRR), James Endi- . 


Narody świata 


cott (Kanada), Yves Farge Prania 
Eleonora Franklin (USA), Jose Gir 

(Hiszpania republikańska), prof. In» 
feld, Jarosław Iwaszkiewicz (Polska), 
gen. Jarra (Meksyk), Kokalis (Grecja), 
Ateksander Korniejczuk (ZSRR), Kuo 


*Mo-żo (Chiny), ks. Lemparty (Polska), 


"Ricardo Lombardi: (Włochy). Ivor Mon- 


tagu (Anglia), Janina Mazur (Polska), 


Pietro Nenni'-(Włochy), Paul Robeson 
„(USA), Jean Sartre (Francja), 


Anna 
Seghers (NRD), Terranova (Włochy), 
Emilio Sereni (Włochy), 
(ZSRR), Emil Zatopek 
cia). i 

„Otwarcia Kongresu dokonał przewod 


niczący Światowej Rady Pokoju prof. - 


Tichonow » 
(Czechosłowa- 


Joliot-Curie, któremu wszyscy zebrani : 


"zgotowali, serdeczną 'owację. 


Prof. Joliot-Curie udziela głosu 
powitania «delegatów przewodniczące= 


mu Austriackiej Rady Obrońców Po-:- 
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Przemówienie inauguracyjne przewodniczącego Światowej Rady Pokoju prof. Fryderyka Joliot-Curie 


WIEDEÑ (PAP). Na inauguracyjnym posiedzeniu Kongresu Na- 
rodów w Obronie Pokoju w dniu 12 grudnia 1052 r. m 'ewodniczą- 
cy Światowej Rady Pokoju prof. Fryderyk Joliot — Curie wygłosił 
przemówienie, w którym oświadczył m, in.: 


pożogi wojennej. Pod tym samym 
pretekstem wzmaga się zagrożenie 
niezawisłości narodowej i swobód 
demokratycznych. Trwa zimna woj- 
na, prowadzona przy pomocy osz- 
czerstw i kłamstw, a niektóre koła, 


wet tych ludzi, którzy rozmaitymi 
droganfi dążą do obrony pokoju. 
Jakże bowiem inaczej wytłumaczyć 
można fakt, że w obliczu tak groź- 
nego niebezpieczeństwa rozpraszają 
oni niekiedy swe siły na jałowe i 


Od chwili, gdy rzucona została 
myśl zwołania tego kongresu, na po 
czątku lipca br. dokonano we 
wszystkich krajach poważnej pracy 
konsultacyjnej i uświadamiającej. 
Liczne zebrania i rozmowy, jakie 
odbyły się w związku z tym we 
wszystkich krajach świata stały się 
okazją do spotkań między ludźmi re 
prezentującymi różne tendencje, lu- 
dźmi, którzy dotychczas w wielu wy 
padkach nie mogli zdecydować się 
na skonfrontowanie swych poglądów 
w sprawach dotyczących pokoju. 

Przygotowania te przyczyniły się 
już do obalenia barier nieufności i 
wzajemnego niezrozumienia, dzielą- 
cych ludzi, którzy, aczkolwiek kro- 
cząc różnymi drogami, dążą w naj- 
lepszej woli do osiągnięcia wspólne- 
go celu, jakim jest pokój na całym 
świecie. Dzięki tym przygotowaniom 
udało się dotrzeć do najrozmaitszych 
warstw ludności i przepoić je zro- 


zumieniem istotnego znaczenia ape- 
lu Światowej Rady Pokoju o zwoła- 
nie Kongresu Narodów. Narody, któ 
re czynnie przygotowały ten kongres, 
wydelegowały was jako swoją godną 
reprezentację. Nikt uczciwy nie mo- 
że zaprzeczyć, że reprezentacja ta, 
zarówno z uwagi na poglądy, którym 
daje wyraz, jak i ze względu na 
fakt, że została wyłoniona przez na- 
rody, ma charakter prawdziwie po- 
wszechny. 

Żyjemy w świecie, który nie zdo- 
łał jeszcze przyjść cąłkowicie do sie 
bie po straszliwych wstrząsach dru- 
giej wojny światowej. A jednak, już 
teraz sroży się wojna w trzech 
punktach naszej planety. Rozwija 
się przerażający wyścig zbrojeń, ruj- 
nując gospodarkę, hamując postęp 
ludzkości, zwiększając groźbę wojny. 
Pod pretekstem obrony bezpieczeń- 
stwa zawierane są pakty, traktaty i 
układy, które przyczyniają się jedy- 
nie do wzmożenia niebezpieczeństwa 


Dobrze przygotować walae zebrania 


Spółdzielnie produkcyjne 
województwa bydgoskiego 
w przededniu podziału rocznych dochodów 


Spółdzielnie produkcyjne naszego województwa podobnie jak spół- 
dzielnie produkcyjne w całym kraju przygotowują się do walnych zgro 
madzeń, które rozpoczną się w ostatnich dniach grudnia i trwać będą 
przez cały styczeń 1953 r. Na walnych zgromadzeniach spółdzielcy do- 
konają podziału rocznych dochodów, krytycznie i samokrytycznie omó- 
wią całoroczną pracę, zastanowią się nad sposobami usunięcia istnie- 
jących jeszcze niedomagań i braków, ażeby zapewnić swoim spółdziel- 
niom dalszy pomyślny rozwój. 


„ Ubiegły rok pracy w całej pelni wykazał, że ogromna większość spół- 
dzielni produkcyjnych w województwie bydgoskim okrzepła gospodar- 
czo i poczyniła poważny krok naprzód w porównaniu z ubiegłym ro- 
kiem. W spółdzielniach tych o dalszym pomyślnym rozwoju gospo- 
darstw zespołowych zadecydowały w poważnym stopniu podstawowe 
organizacje partyjne, które systematycznie mobilizowały członków do 
wydajnej pracy, stawiały przed nimi zadania walki z trudnościami, po- 
magały w usuwaniu niedomagań i walczyły nieustannie o dalsze po- 
gzłębienie świadomości politycznej spółdzielców. Wielki wkład w roz- 
wój gospodarstw zespołowych wniosły zarządy poszczególnych spółdziel- 


„ni, które troszczyły się o właściwą organizację pracy, popularyzowały 


przodujące metody radzieckiego rolnictwa, zabiegały o szerokie stoso- 
wanie ich w gospodarstwach, upowszechniały wiedzę rolniczą i pilno- 
wały terminowego przeprowadzenia orek i zasiewów. Wydatną pomoc 


"okazały spółdzielniom Komitety Powiatowe przez instruowanie organi- 


zacji partyjnych i mobilizowanie ich do wzmożonej walki o dalszy roz- 
wój spółdzielczości produkcyjnej. ; 


Sprawami spółdzielni produkcyjnych żyły. również Państwowe O- 
środki Maszynowe i CRS, które nie szczędziły starań, aby pomóc spół- 
dzielniom w terminowym przeprowadzeniu orek i zasiewów w przeła- 
mywaniu trudności i usuwaniu niedomagań. 


% Niedostateczna była jednak pomoc ze 'strony terenowych Rad Naro- 
„dowych, które nie zabiegały w dostatecznym stopniu o umocnienie i 
rozwój gospodarstw spółdzielczych. 


Spółdzielnią, która w 1952 roku poważnie okrzepła gospodarczo, któ- 
ra potrafiła na bazie właściwej pracy politycznej i organizacyjnej dojść 
do stosunkowo dużych osiągnięć gospodarczych jest spółdzielnia pro- 
dukcyjna w Szubinie-wsi w pow. szubińskim. Spółdzielcy z Szubina- 
wsi stosując przodujące metody radzieckie w uprawie roli i hodowli, 
poważnie podnieśli wydajność z ha i szeroko rozwinęli hodowlę bydła 
i trzody chlewnej. 


Podczas tegorocznych zbiorów sprzątnęli oni z ha o 5 kw. żyta, o 7 
kw. jęczmienia, o 6 kw. pszenicy, o 5 kw. owsa, o 9 kw. rzepaku, o 100 
kw. buraków cukrowych i o 100 kw. buraków pastewnych więcej niż 
w ub. roku. W przeciągu 1952 roku chlewnie i obora w Szubinie-wsi 
zwiększyły się o 60 sztuk bydła i trzody chlewnej. Ponadto spółdzielcy 
z Szubina-wsi rozwinęli w bieżącym roku szeroko uprawę kultur spe- 
cjalnych, co również poważnie zwiększyło dochody spółdzielni. Pomyśl- 
na walka o wysokie urodzaje, o rozwój hodowli, o wszechstronny roz- 
wój gospodarstwa zespołowego spowodowały, że dniówka obrachunkowa 
w spółdzielni w Szubinie-wsi podniesie się, jak wykazały pobieżne obli- 


czenia od 5—7 złotych w porównaniu do 1950 r. 


Dobrze również pracują spółdzielnie produkcyjne w Reczu, w powie- 
cie żnińskim i Warszewicach, w pow. toruńskim i wiele innych gospo- 
darstw zespołowych w województwie bydgoskim, które osiągną poważ- 
ną zwyżkę w dniówce obrachunkowej. 

Te wszystkie spółdzielnie przyjdą z pięknym dorobkiem na walne 
zgromadzenia, na których postawią przed sobą zadanie jeszcze bardziej 
wzmożonej walki o dalszy rozkwit i umocnienie gospodarstw spółdziel- 
czych. 

Nie wszystkie jednak spółdzielnie produkcyjne w naszym wojewódz- 
twie będą mogły na walnych zgromadzeniach spojrzeć z uczuciem dumy 
i zadowolenia w miniony rok 1952. W niektórych bowiem spółdzielniach 


(Ciąg dalszy na str. 2) 


tworząc atmosferę krucjaty, usiłują 


mgliste debaty nad drugorzędnymi 
sfanatyzować ludność i przygotować 


sprawami, albo nawet nie związa- 
nymi bezpośrednio z istotnymi pro- 
blemami utrzymania pokoju. Nieu- 
świadamianie sobie, w toku dysku- 
sji lub rozmów dotyczących poko- 
ju, tego, czym byłaby nowa. wojna 
światowa, prowadzi do zatracenia 
wszelkiej perspektywy, do zapomi- 
nania o doniosłości tych zagadnień. 
Utrudnia to ogromnie, a nawet być 
może, uniemożliwia, poszukiwanie 
rozwiązań kompromisowych, prowa 
dzi do niepowodzenia naszych wy- 
siłków, tzn. do wojny. 

Jeśli uznałem za rzecz pożytecz- 
ną przypomnienie Wam tego tchną- 
cego grozą obrazu, uczyniłem to dla 
tego, że przeciwstawiając go pory- 
wającemu obrazowi szczęścia, jakie 
w warunkach pokoju nauka mogła- 
by dać światu, zaczerpnąłem stąd si 
łę przekonania i wytrwałości nie- 
zbędną w bardzo ciężkich chwilach 
walki o pokój, w chwilach nader bo 
lesnych, gdy ludzie miłujący szcze- 
rze pokój, lecz wyznający różne po- 
glądy, swymi jałowymi dyskusjami 
natażają na niebezpieczeństwo 


ją, w “imie jakiejs- rzekomej misji 
nakazanej przez Boga, do najókrop= 


wygłoszone na Kongresie Narodów w Obronie Pokoju w Wiedniu 


obrońców pokoju i umożliwiających 
dobitne zamanifestowanie woli bar 
dzo poważnej części opinii publicznej. 
Nie będzie przesadą jeśli powiemy, 
że te potężne siły pokoju zaważyły 
już poważnie į to korzystnie'na bie- 
gu polityki międzynarodowej. 

W obliczu rozwoju tej akcji ludzie, 
którzy głoszą utrzymanie pokoju „Za 
pomocą siły, nie omieszkali wszcząć 
kłamliwej propagandy, kwestionując 
szczerość naszej akcji. Jednakże, mi- 
mo atmosfery nieufności, jaką usi- 
łują wytworzyć wokół nas niektóre 
koła, nie ustawaliśmy w wysiłkach, 
licząc na to, że zadokumentujemy 
czynami naszą dobrą wolę. I oto dzi- 
siaj należy stwierdzić, 
nurt ludowy, który w tek wielkiej 
mierze, dzięki ruchowi obrońców po 
koju nabrał rozmachu, stanowi obiek 
tywną rzeczywistość -į żadna propa- 
ganda, żadna próba spowodowania 
rozłamu, nie może jej osłabić. 

W wyniku rozwoju historycznego 
ludzie żyją w ramach rozmaitych or- 
ganizacji politycznych, gospodarczych 
i społecznych. Nie ulega wątpliwości, 
że nie doszlibyśmy do zgodnych 


że potężny ` 


wniosków, gdybyśmy chcieli zająć się 


analizą praw rozwoju epok minio- 


nych, przepowiadać prawdopodobny . 


przyszły rózwój lub wydawać sąd o 
zaletach tego lub innego sposobu ży- 
cią. 

Lecz na jedno pytanie, my wszyscy 
tu zgromadzeni, dajemy odpowiedź 
twierdzącą. Pytanie to brzmi: 

Czy możliwe jest pokojowe współ- 
istnienie różnych ustrojów? 

Pełne zrozumienie zasady możli- 
wości pokojowego współistnienia jest 
rzeczą bardzo ważną. Uznanie możli 
wości pokojowego współistnienia 
oznacza wyrzeczenie się wojny mię- 
dzy narodami, wojny, zmierzającej 
do narzucenia innym narodom okre- 


,ślonego sposobu życia — niezależnie 


od zalet lub zastrzeżeń, jakie można 
wysunąć w stosunku do tego lub in- 
nego ustroju. 

W obecnej sytuacji istnieją między 
poszczególnymi narodami pewne 
mniej lub bardziej poważne sprzecz- 
ności interesów, wyrzeczenie się my= 
śli o rozstrzyganiu tych problemów 


(Ciąg dalszy na str. 2) 


Z Il Międzynarodowego Konkursu Skrzypcowego im. H. Wieniawskiego 


Czterech Polaków w drugim etapie 


niejszej rzezi. A 

Oto, ujmując rzecz w kilku” sło- 
wach, sytuacja, w jakiej znaleźliśmy 
się w połowie tego stulecia, które 
było- już widownią dwóch straszli- 
wych konfliktów światowych i czte- 
rech zlokalizowanych wojen. Mie- 
liśmy 17 milionów zabitych w latach 
1914—1918 oraz 50 milionów „męż- 
czyzn, kobiet i dzieci zabitych w cza 
sie ostatniej wojny światowej, przy 
czym zniszczenia materialne, jakie 
wojna ta spowodowała, sięgają ty- 
siąca miliardów dolarów. Ten prze- 
rażający bilans powiększa się dzień 
w dzień o zmarłych, wskutek ran 
odniesionych na wojnie: i wskutek 
cierpień doznanych wówczas. przez 
jeńców cywilnych i wojskowych. Po 
nadto nie skończyła się jeszcze lista 
ofiar powolnego działania energii a- 
tomowej, której skutków doznała 
przed 7 laty ludność Hiroszimy i Na 
gasaki. ; 3 

Dodajmy, że od tego czasu nauka 
poszła naprzód. I jeśli zachowuje- 
my niezachwianą wiarę w zbawien- 
ne, nieocenione usługi, jakie może 
ona oddać ludzkości, to z drugiej 
strony wiemy, że daje ona zbrod- 
niarzom rozpętującym wojnę coraz 
bardziej niszczycielską broń. Pozwa 
la to nam wyobrazić sobie, jak wy- 
glądałby bilans trzeciej wojny świa 
towej. Uważam za konieczne, by 
straszliwy ten bilans  uzmysłowili 


sobie wszyscy ludzie w chwili, gdy 


toczą się wojny, w chwili gdy po- 
kojowi zagrażają, dalsze wielkie nie 
bezpieczeństwa. Niewątpliwie nie u- 
czynili tego jednak niektórzy mężo- 
wie stanu, niektóre znane na całym 
świecie osobistości. Gdyby było ina- 
czej, jakże moglibyśmy wytłuma- 
czyć sobie ich agresywne deklara- 
cje, które posuwają się nawet nie- 
kiedy do propagowania wojny pre- 
wencyjnej. 

Możliwe jest również, że obraz ten 
nie towarzyszy stale wysiłkom na- 


wspólną sprawę, której razem bro- 
nią. 
R ę è 

Nakreślona tu przeze mnie alar- 
mująca sytuacja jest konsekwencją 
polityki międzynarodowej, której 
niezmiernie niebezpieczne następ- 
stwa wielu ludzi zrozumiało już 
wkrótce po wojnie. 

Z tej słusznej oceny wynikły po- 
czynania mające na celu zmobilizo- 
wanie sił zdolnych do przeciwsta- 
wienia się nowej groźbie wojny. 

Ale trzeba było ponadto brać pod 
uwagę doświadczenia przeszłości. 

Inicjatywa podjęta w Paryżu w 
roku 1949 przez I Światowy Kon- 
gres Obrońców Pokoju była nie- 
zmiernie doniosła w wielkiej mierze 
właśnie dlatego, że potraktowano 
wówczas z całą powagą doświadcze 
nia przeszłości. Inicjatywa ta opie- 
rała się na przekonaniu, iż rzeczy- 
wiste siły pokoju. tkwią. w niezliczo 
nych rzeszach mężczyzn i kobiet, 
które cierpią wskutek wojen i bez 
których zgody wojna mie byłaby 
możliwa. Inicjatywa- zakładała po- 
nadto, że problem polega na tym, 
aby akcję na rzecz pokoju prowa- 
dzić w świecie takim, jakim on jest 
w ` rzeczywistości, uwzględniając 
szczególne cechy każdego narodu, a 
nie w świecie nierealnym, który każ 
dy wyobraża sobie na swoją modłę, 
odpowiednio do swych dążeń. Inicja 
tywa ta doprowadziła do powstania 
w większości krajów świata narodo- 
wych ruchów obrony pokoju i do 
utworzenia Światowej Rady Pokoju. 

Apel Sztokholmski, który domagał 
się zakazu brońi masowej zagłady i 
końtroli nad przestrzeganiem tego za 
kazu oraz apel $ zawarcie paktu po- 
koju między pięcioma wielkimi mo- 
carstwami, będący przejawem woli 
zapewnienia triumfu ducha rokowań 
nad rozwiązaniami w drodze przemo 
cy — należą do kampanii o ogrom- 
nym zasięgu podjętych przez ruch 


Ambasador nadzwyczajny i pelnemocny Turcji 
złożył listy uwierzytelniające 


Przewodniczącemu Rady Państwa 


WARSZAWA (PAP). Przewodniczą 
cy Rady Państwa Aleksander Za- 
wadzki przyjął w dniu 12 bm. na 
audiencji ambasadora nadzwyczaj- 
nego i pełnomocnego Turcji w Pol- 
sce p. Abdulahata Aksina, który zło 
żył swe listy uwierzytelniające. 

Przy składaniu listów uwierzytel- 
niających obecni byli: minister peł- 


| nomocny w Ministerstwie Spraw Za 


granicznych — Maria Wierna, sekre 
tarz Rady Państwa — Marian Rybi- 
cki i dyrektor protokółu dyplomaty- 
cznego MSZ — Edward Bartol. 

P. ambasadorowi Aksinowi towa- 
rzyszyli członkowie ambasady ture- 


ckìej: radca Nihat Elli i II sekretarz 
Fitrat T. Atasel. 

Po wręczeniu listów uwierzytelnia 
jących przewodniczący Rady Pań- 
stwa przyjął p. ambasadora Aksina 
na audiencji prywatnej. przy której 
obecna była minister pełnomocny 
Maria Wierna. 

Przybywającemu do gmachu Ra- 
dy Państwa ambasadorowi kompa- 
nia honorowa Wojska Polskiego od- 
dała honory wojskowe przy dźwię- 
kach hymnu narodowego Turcii: 
przy odjeździe p. ambasadora Aksi- 
na odegrany został polski hymn na- 
rodowy. 


~ 


- Z ogólnej liczby 23 skrzypków biorą- 
cych udział w odbywającym się konkur. 
sie 13 przeszło do drugiego etapu. 
Fakt ten świadczy o wysokim i wy- 
równanym poziomie gry konkursowi- 
czów. Początkowo przewidywano W 
drugim etapie 3 audycje, jednakże ze 
względu na większą liczbę zakwalifiko 
wanych ilość ich zwiększono do 4. 
Zgodnie z przewidywaniami dosko- 
nale wypadła ekipa radziecka, której 
wszyscy członkowie znaleźli się w I 
etapie. Niebywałą frekwencją cieszyły 
się występy Juliana Sitkowieckiego i Igo 
ra Ojstracha. Artyści*ci zachwycili pu- 
bliczność wielką muzykalnością oraz 
nieskazitelną techniką. Nie znaczy to 
jednak, aby rodaczki ich M, Ł. Jaszwi- 


li i Olga Parchomienko pozostawały 


w dniu 10. XII. 1952 r. Sąd Konkursowy ogłosił wyniki pierwszego 


Widzimy więc, że Statkiewicz nie zas 
wiódł pokładanych w nim nadziei. Je< 
żeli równie dobrze wypadnie w drugim 
etapie, powinien on zająć jedno z czo- 
łowych miejsc. Nadzwyczaj miłą nie= 
spodziankę sprawił nam znany racze 
z popularnych audycji radiowych Igor 
Iwanow, który potrafił tak dobrze opa 
nować trudny i różnorodny program, 
że usłyszymy go również w drugim 
etapie. i 


W przerwie między jednym a drugim 
etapem role zmieniły się nieco. Na e- 
stradzie znaleźli się członkowie jury 
(Eugenia Umińska i Ede Zathureczky 
w podwójnym koncercie Bacha), młos 
dzi konkursowicze zaś zajęli ich 
miejsce na sali. 


Obecny: konkurs przyczynił stę do 


etapu II Międzynarodowego Konkursu Skrzypcowego im. Henryka Wie- 
niawskiego. Do dalszych eliminacji zakwalifikowanych zostało 13 skrzyp- 


ków. 


Na zdjęciu: Uczestnicy Konkursu w rozmowie: (Od lewej) Igor Oj- 
strach (ZSRR), Blanche Tarjus (Francja) i Wanda Wiłkomirska (Polska). 


w tyle. Trzeba nadmienić, że skrzypko 
wie radzieccy dysponują doskonałymi 
instrumentami pochodzącymi z kolek- 
cji państwowej. Instrumenty naszych 
skrzypków są niestety dużo słabsze. 

Gorące oklaski wywołał występ jedy 
nej przedstawicielki Francji, Blanche 
Tarjus, która pokazała wysoką klasę 
gry i zachwyciła stylowym wykona- 
niem koncertu A-dur Mozarta 

Bardzo dobrze spisałi się również 
nasi skrzypkowie. Z ogólnej liczby 8 
Polaków do II etapu przeszło 4-ch' 
Wanda Wiłkomirska, Henryk Palulis, 
Igor Iwanow i 


Edward Statkiewicz. < 


zbliżenia młodych artystów z różnych ` 


państw, poprzez wymianę poglądów 
i zapoznawanie się z różnymi metoda 
mi pracy: wzbogacającymi swój zasób 


wiadomości Zbliżenie takie przyczyni 


się również do zacieśnienia przyjaźni 
między poszczególnymi narodami, 

„ Na zakończenie pragniemy naszym 
czytelnikom podać do wiadomości, że 
w. wyniku losowania, jakie odbyło się 
zafaz po ogłoszeniu rezultatów I-go 


niej audycji konkursowej, to jest w pa 
niedziałek, 15 bm. RAT 
; ; P RA 


„ełapu, E. Statkiewicz wystąpi w ostate 


ma Str. 2 


Przemówienie inauguracyjne przewodniczącego Światowej Rady Pokoju) Kongre 


_ prof. Fryderyka Joliot-Curie 


wygłoszone na. Kongresie Narodów w Obronie Pokoju w Wiedniu 


(Dokończenie ze str. 1) 

przy pomocy siły oznacza koniecz- 
ność znalezienia rozstrzygnięć w dro 
dze rokowań, do powolnego często i 
trudnego lecz nieodzownego poszuki- 
wania kompromisów, możliwych do 
przyjęcia przez wszystkich i korzy- 
stnych w ostatecznym rachunku — 
_ dla wszystkich. 

Ażeby umożliwić to pokojowe 
współistnienie, musimy poszukiwać 
sposobów przejścia gd stanu maksy- 
malnego napięcia, którego przeja- 
wem są trzy zlokalizowane wojny, wy 
ścig zbrojeń i atmosfera zimnej woj 
ny — do stanu odprężenia, który po- 
zwoliłby ma rozpoczęcie ogólnych 
rokowań mających szanse powodze- 
nia. 

Wydaje mi się, że należałoby prze- 
de wszystkim przez wywalczenie kon 
trolowanego zakazu broni masowej 
zagłady odsunąć od ludzkości aż na- 
zbyt realną, lecz jeszcze niedosta- 
tecznie docenianą groźbę niemal cał- 
kowitej zagłady. 

Bomby atomowe były już używane 
i chciałbym raz jeszcze przypomnieć 
oficjale zdanie wypowiedziane przed 
Hiroszimą i Nagasaki przez poważ- 
nych uczonych amerykańskich na te- 
mat skutków decyzji użycia tych bomb. 

Cytuję: „Jeśli Stany Zjednoczone 
miałyby pierwsze użyć tego nowego 
środka zagłady, to straciłyby poparcie 
światowej opinii publicznej, przyspie- 
Szyłyby wyścig zbrojeń i utrudniłyby 
w znacznym stopniu osiągnięcie mię- 
dzynarodowego porozumienia w spra- 
wie przyszłej kontroli tego rodzaju 
broni“. 

Potworne skutki bomb napalmowych 
są dobrze znane i użycie ich wywo- 
łało powszechny protest we wszyst- 
kich krajach. Broń  bakteriologiczna 
również została użyta. Powszechnie 
jest znane oburzenie, jakie ogarnęło 
świat w lutym br. na wiadomość o uży 
ciu tej nowej broni masowej zagłady 
w Chinach i w Korei. 

Wielu ludzi przyjęło tę wiadomość 

sceptycznie. Wielu uczonych nie chcia- 
ło wierzyć w to nowe haniebne nad: 
użycie nauki. 
, Ale już sprawozdanie komisji Mię- 
dzynarodowego Zrzeszenia Prawników- 
Demokratów, która znajdowała się w 
Chinach i w Korei podczas dokonywa 
mia ataków bakteriologicznych, przy- 
czyniło się do usunięcia wielu wątpli- 
wości. A jak bardzo przekonująca jest 
treść sprawozdania 
komisji uczonych, która przez dwa mie 
siące badała te fakty w Chinach i w 
Korei! i 

Sprawozdanie tej komisji stwierdza, 
że wojska amerykańskie użyły broni 
bakteriologicznej przeciwko ludności 
Chin i Korei oraz że niszczyły zwie- 
rzęta i rośliny przy pomocy tej broni. 
Jest rzeczą zasadniczej wagi, by każ- 
dy zapoznał się z tymi dokumentami. 
Wszyscy powinni zdać sobie sprawę, 
że jeśli nie położy się natychmiast kre 
su używania tego rodzaju broni — 
i nie uniemożliwi ponownego jej użycia 
— to jutro każdy z nas i wszyscy ci, 
którzy są nam drodzy, mogą paść ofia- 
tą tych potwornych środków. zagłady. 

Protokół genewski z 1925 roku w 
sprawie zakazu używania gazów tru 
jących i broni bakteriologicznej nie 
został ratyfikowany przez Stany 
Zjednoczone. Jak domagała się już 
tego Światowa Rada Pokoju i inne 
organizacje, w tym zrzeszenie amery- 
kańskich prawników nauki, konieczna 
jest przede wszystkim ratyfikacja tego 
protokółu. 


oto obecnie zarysowuje się na ho- 
ryzoncie potworne widmo bomby wo- 
dorowej, o której zaczynają mówić w 
pewnych kołach, zawsze w chwili, gdy 
rozpoczynają swe obrady poważne or- 
ganizacje międzynarodowe. 


Jest rzeczą niedopuszczalną, by no- 
we rodzaje broni masowej zagłady, któ 
rych skuteczność pewni uczeni starają 
się w zbrodniczych celach wciąż zwięk 
szać, nie były w drodze powszechnego 
porozumienia zakazane i wyjęte spod 
prawa i by ścisła kontrola nie uniemo- 
żliwiała ich użycia, 

Bomba atomowa i jej udoskonalone 
wydanie — bomba wodorowa, jak rów 
nież broń bakteriologiczna — to broń, 
której zasięg działania w przestrzeni 
i w czasie nie jest jeszcze znany. Czyż 
można na przykład dziś twierdzić, że 
bomby atomowe, oprócz znanych już 
skutków, nie pociągną za sobą konsek- 
wencji jeszcze bardziej poważnych, w 
wyniku których ludzkość będzie cierpia 
ła później? Niektórzy specjaliści słu- 
sznie podkreślają, że epidemie wywoła- 
ne przez bakterie, których jadowitość 
została sztucznie spotęgowana, mogą 
rozpowszechnić się na całą ludzkość i 
nie będą mogły być opanowane nawet 
po zawarciu rozejmu lub pokoju. Ucze- 
ni, którzy wiedzą o tym wszystkim i 
zdają sobie sprawę ze swej odpowie- 
działności, powinni domagać się, ‘by 
nauka służyła dobru ludzkości, a nie 
zagładzie. Powinni oni znaleźć się w 
pierwszym szeregu tych, którzy wal- 
czą o uniemożliwienie stosowania ta- 
kich środków niszczenia. Jasne jest, że 
nie jest to tylko sprawą uczonych, Ko- 
nieczny jest czynny i szeroki udział 
uświadomionej opinii publicznej. 

Wyścig zbrojeń jest dotkliwym cięża 
rem dla gospodarki wszystkich krajów 
4 powoduje jej dezorganizację. 

Musimy wyjaśnić w sposób nie po- 
zostawiający żadnej wątpliwości, że 
położenie kresu wyścigowi zbrojeń i 
odprężenie międzynarodowe będą ko- 
rzystne dla wszystkich ustrojów, po- 
nieważ nastąpi rozwój stosunków go- 


międzynarodowej , 


spodarczych między wszystkimi kraja- 
mi. Nawet przed zawarciem konwencji 
międzynarodowej w sprawie ograni- 
czenia zbrojeń, o którą należy nadal 
wytrwale walczyć, każda szansa znie- 
sienia ograniczeń w dziedzinie handlu 
międzynarodowego przyczyni się do 
odprężenia i otworzy nowe perspekty- 
wy dla handlu.Dlatego też powinni- 
śmy cieszyć się z pierwszych wyników 
osiągniętych w tej dziedzinię przez 
konferencję gospadarczą w Moskwie. 


Jest inny jeszcze aspekt odprężenia 
międzynarodowego, który również mu- 
simy uwzględnić, a mianowicie spra- 
wa stosunków kulturalnych. Każdy 
wyłom uczyniony w murze, jaki wznosi 
się na drodze rozpowszechniania dzieł 
naukowych, literackich i artystycznych 
lub swobodnego kontaktowania się lu- 
dzi, jest poważnym wkładem do spra- 
wy utrzymania pokoju i wzajemnego 
zrozumienia między ludźmi, 


Światowa Rada Pokoju starała się 
stworzyć warunki odprężenia międzyna 
rodowego popierając inicjatywę spot- 
kań między uczonymi, lekarzami, archi 
tektami itd. oraz organizując w skali 
międzynarodowej obchody jubileuszów 
wielkich osobistości, których dziełami 
szczyci się ludzkość. 

Chciałbym zwrócić Wam uwagę na je- 
den szczególnie drogi memu sercu as- 
pekt wymiany kulturalnej. Nauka jest 
niewątpliwie tą dziedziną aktywności 
ludzkiej, która dostarcza najbardziej u- 
derzających przykładów olbrzymich ko- 
rzyści, jakie przynieść może Światu 
swobodna wymiana jdei i bezpośredni 
kontakt między ludźmi. Nie ma odkryć 
dokonanych w pewnym określonym 
miejscu, które nie byłyby szczęśliwym 
ukoronowaniem całokształtu prac, pro 
wadzonych 'w rozmaitych punktach 
świata, prac, których znajomość była 
niezbędnym warunkiem dokonania da- 
nego odkrycia. Postęp nauki, a zatem 
i cywilizacjj wymaga swobodnego roz 
powszechniania informacji naukowych. 
Informacje te interesują nie tylko spe 
cialistów, lecz również — i to w naj- 
wyższym stopniu — szerokie rzesze pu 
bliczności. 

Czy możemy 'ednak naprawdę osią 
gnąć odprężenie międzynarodowe do- 
póki trwają walki w Korei, w Vietna- 
mię i na Malajach? Również co do 
tych problemów ruch. obrońców pokoju 
miał już sposobność sformułowania 
konkretnych propozycji. Możliwe, że 
nie bylibyśmy wszyscy tego Samego 
zdania, gdybyśmy próbowali ustalić 
kwestię odpowiedziałności za genezę 


tych wojen, ale niewątpliwie będziemy 


mogli dojść do porozumienia i zażą- 
dać przynajmniej, by niezwłoczne za- 
przestanie ognia położyło kres Śmierci 
i zniszczeniom. 


Jest więc rzeczą logiczną domagać 
się zaprzestania ognia przed  podję- 
ciem dalszych kroków w celu osiągnię 
cia kompromisu. 


Odbyta ostatnio w Pekinie konferen 
cja obrońców pokoju stanowi doniosłą 
inicjatywę na rzecz . położenia kresu 
tym wojnom. ' Serdeczna wymiana 
zdań, nacechowana wolą uzgodnienia 
poglądów, pozwoliła  przestawicielom 
krajów Azji i strefy Pacyfiku, zgro- 
madzonym na konferencji, osiągnąć po: 
rozumienie w imię wspólnego celu — 
uratowania pokoju w Azji. 

Precyzując rozwiązania mogące 
przeszkodzić kontynuowaniu i roz- 
szerzeniu zasięgu toczących się obec 
nie wojen, zwłaszcza zaś wojny w 
Korei, konferencja wniosła wielki 
wkład do dzieła utrwalenia pokoju 
światowego. Wypowiedziała się ona 
za Kongresem Narodów i Kongres 
nasz nie omieszka z pewnością po- 
święcić bacznej uwagi oświadczeniu, 
jakie złożył w tej sprawie p. Kicz- 
lew, jeden z najstarszych członków 
hinduskiej partii kongresowej, prze 
wodniczący delegacji Indii: „Kon- 
gres Wiedeński jest absolutnie nie- 
zbędny. Skorzysta on z wyników 
obrad konferencji pekińskiej. Konfe 
rencja pekińską nie jest wydarze- 
niem odosobnionym. Stanowi ona 
integralną część całości, część pow- 
szechnego ruchu w obronie pokoju”. 

Położenie kresu obecnym konflik 
tom, podobnie jak poszukiwanie roz 
wiązań, które przyniosłyby odpre- 
żenie, wiąże się w sposób naturalny 
z zagadnieniem niepodległości i bez- 
pieczeństwa narodów. Od chwili za- 
kończenia ej wojny światowej 
mają miejsce coraz to bardziej jaw 
ne zamachy na niepodległość naro- 
dową wielu krajów. Bądź to pozba- 
wia się je niepodległości w drodze 
przemocy, bądź też rezygnują z niej 
same rządy tych krajów, aby uzy- 
skać za granicą środki finansowe i 
ochronę policyjną lub wojskową, 
bądź też niepodległość narodową zo 
staje zniesiona de facto, jeśli nie 
RZ w drodze presji ekonomicz 
nej. 


Z drugiej strony uzyskanie nie- 


-podległości przez narody jest dzi- 


siaj — bardziej może niż w przeszło 
ści — poważnie utrudnione. Wpraw' 
dzie zasada samookreślenia naro- 
dów figuruje we wszystkich aktach 
międzynarodowych, m. in. w art. 1 
Karty Narodów Zjednoczonych, ale 
wobec narodów Azji, Afryki i Środ- 
kowego Wschodu, które domagają 
się prawa samookreślenia i pow- 
stają w imię tego prawa, stosuje 
się metody gwałtu — od brutalnych 
represji aż do otwartej wojny. 

Z dniem każdym staje się coraz 
bardziej oczywiste, że system wzam 


jemnego bezpieczeństwa, składający 
w ofierze niezawisłość odową, 
jest w rzeczywistości narzędziem a- 
gresji i czyni bardzo nietrwałym 
bezpieczeństwo narodów, które go 
zaaprobował$. Przy tym systemie na 
ród może być wciągnięty do wojny 
wbrew swej woli. Ten system bez- 
pieczeństwa, który na mocy ukła- 
dów bońskiego i paryskiego wskrze 
sza militaryzm i imperializm nie- 
miecki w łonie bloku europejskiej 
wspólnoty obronnej stanowi olbrzy- 
mie niebezpieczeństwo dla pokoju. 
Na niebezpieczeństwo to zwracają 
coraz bardziej uwagę nawet wybit- 
ni politycy Europy Zachodniej. któ- 
rzy jednak niestety nie występują 
przeciwko niebezpieczeństwom, ja- 
kié kryje w sobie tzw. system wza- 
jemnego bezpieczeństwa. Podobnie 
przedstawia się zagadnienie Japonii. 
Kraj rezygnujący z niepodległości 
nie może zapewnić sobie rzeczyw!- 
stego bezpieczeństwa. Przeciwnie, 
narody, które odzyskują niepodle- 
głość, są w stanie żądać gwarancji 
bezpieczeństwa ze strony innych na 
rodów. 

Pokojowe rozwiązanie problemu 
niemieckiego przez porozumienie 
między zainteresowanymi częerema 
wielkimi mocarstwami, a Niemcami 
stanowiłoby pierwszy etap na dro- 
dze do prawdziwego bezpieczeństwa 
zbiorowego. Pod tym względem na- 
leży ocenić jake bardzo doniosłe wy 
darzenie międzynarodową konferen 
cję w sprawie pokojowego rozwiąza 
nia problemu niemieckiego, która 
odbyła się w ub. miesiącu w Ber- 
linie. Dyskusja między ludźmi przy- 
byłymi ze wszystkich stron świata 
wykazała, że możliwe jest rozwią- 
zanie tego problemu bez ingerencji 
w wewnętrzne sprawy każdego na- 
rodu, rozwiązanie zapewniające jed 
nocześnie niezawisłość narodową 
Niemiec oraz ich bezpieczeństwo. 
Fakt, że rezolucja uchwalona w wy 
niku obrad tej konferencji, zo tała 
przyjęta po wyczerpującej dyskusji 
jednomyślnie, przy trzech zaledwie 
wstrzymujących się od głosowania 
dowodzi, że można osiągnąć porozu 
mienie i ustalić wspólne zasady po 
kojowego rozwiązania sprawy, pomi 
mo istnienia licznych rozbieżności. 


Oprzyjmy się na osiągniętych wy- 
nikach, dyskutujmy ożywieni pra- 
gnieniem dojścia do porozumienia 
tak, jak to uczyniono -na konferen- 
cjach berlińskiej i pekińskiej — a 
wtedy i na Kongresie Narodów zdo- 
łamy wspólnie założyć fundamenty 
prawdziwego bezpieczeństwa zbioro- 
wego. Ponieważ wszyscy jesteśmy 
bez wątpienia niezmiernie przywiąza 
ni do Karty Narodów Zjednoczo- 
nych, musimy postawić sobie pytanie, 


dlaczego Organizacja Narodów Zjed- - 


noczonych nie zdołała wypełnić swej 
misji i co należy przedsięwziąć, aby 
przywrócić warunki jej normalnej 
działalności. Czy jedną z zasadni- 
czych przyczyn obecnej niezdolności 
Organizacji Narodów Zjednoczonych 
do wywiązania się ze swych zadań 
nie jest okoliczność, że nie jest ona 
organizacją powszechną, gdyż wiele 
krajów nie ma w niej jeszcze przed- 
stawicieli? Nie można zapewnić po- 
kojowego współistnienia narodów je- 
śli się odmawia 450 milionom Chiń- 
czyków prawa do reprezentacji w 
ONZ pod pretekstem, że w Chinach 
zmienił się ustrój, Nie jest zgodne z 
prawdą twierdzenie, że ten wielki na 
ród o prastarej cywilizacji, rozwija- 
jący się obecnie z takim rozmachem, 
w jakiejkolwiek mierze może być 
reprezentowany przez marszałka wy- 
spy Formozy. Nie podobna też twier- 
dzić, że rozwiązuje się problemy 
światowe, skreślając z mapy ten ol- 
brzymi obszar. Czy można wyobra- 
zić sobie np. zawarcie międzynarodo- 
wego układu o rozbrojeniu bez udzia 
łu Chin, czy też uruchomienie orga- 
nu kontroli, który miałby uważać, że 
Chiny istnieją jedynie na małej wy- 
spie pozostającej pod ochroną VII 
floty Stanów Zjednoczonych? 


Nie dopuszczać Chin do ONZ — to 
zmaczy pozbawić tę organizację cha- 
rakteru powszechności lub też decy- 
dować się na podjęcie, w imieniu resz 
ty Orgamizącji Narodów Zjednoczo- 
nych, awanturniczej wyprawy wojen 
nej dla podbicia tego kraju. 


Ponieważ charakter powszechności 
leży u podstaw Karty, to w konsek 
wencji podstawowym zadaniem Or- 
ganizacji Narodów Zjednoczonych 
jest szukanie rozwiązań, które były 
by do przyjęcia dla wszystkich, 
zwłaszcza zaś dla „głównych mo- 
carstw. Jest to duch zasady jedno- 
myślności. W celu podważenia tej za 
sady wskazywano często na prawo 
veta, ale prawo veta nie stanowi by- 
najmniej odchylenia w stosunku do 
Karty, nie jest oznaką zwyrodnienia 
Organizacji Narodów  Zjednoczo- 
nych, lecz przeciwnie, wyrazem pod- 
stawowej zasady: zapewnienie jed- 
nomyślności w Radzie Bezpieczeń- 
stwa wymaga rokowań dla osiągnię- 
cia kompromisu. 


Co natomiast prowadzi do impa- 
su, do ciągłego stosowania prawa ve- 
ta — to zmontowanie — za pomocą 
dobrze znanej gry wpływów — me- 
chanicznej większości oraz szukanie 
środków narzucenia głosami ONZ 
woli większości — mniejszości, przy 
czym tworzenie tej większości nastę- 


puje bez uwzględnienia zasad demo- 


kratyczqych. 


Powinniśmy zastanowić się głębe- 
ko nad przestrogą, którą wypowie- 
dział Pandit Nehru 12 czerwca 1952 
roku przed parlamentem Indii, Cy- 
tuję: „liczne kraje zaczynają sądzić, 
że organizacja, którą stworzono dla 
utrzymania pokoju, stałą się organi- 
zacją przygotowania: wojny“; 

Gdyby zasady Organizacji Narodów 
Zjednoczonych nie były gwałcone, gdy 
by przyjęła ona wszystkie państwa po- 
kojowe uznające: zobowiązania Karty, 
gdyby opinia publiczna zdobyła w. niej 
posłuch, wówczas Organizacja Naro- 
dów Zjednoczonych nie zawiodłaby na- 
dziei, jakieśmy wszyscy w niej pokła- 
dali. Ale obecnie organizacja Narodów | 
Zjednoczonych znajduje się w ślepym 
zaułku. Dyskusja nad rozwiązaniem 
wielkich problemów dzielących Świat 
nie doprowadza do rozstrzygnięcia po- 
kojowego, jakiego pragną narody. 
Pięć wielkich mocarstw, na których 
jednomyślności opiera się Karta Naro- 
dów Zjednoczonych, nie mogą się spot; 
kać w ONZ wobec niedopuszczenia I 
Chińskiej Republiki Ludowej. Czy nie 
czas już w tych warunkach odwołać 
się do światowej opinii publicznej i w 
jej imieniu zwrócić się do pięciu wiel- 
kich mocarstw z apelem: spotkajcie się, 
dyskutujcie, wyrzeknijcie się rozwią- 
zań za pomocą siły, by utorować drogę 
do prawdziwych rokowań! 

Niech mi wolno będzie przy sposob- 
ności wypowiedzieć osobiste moje zda- 
nie o znaczeniu i zasięgu politycznym 
tego żądania pod adresem pięciu wiel 
kich mocarstw. Sformułowałbym je w 
następujący sposób: podpiszcie pakt 
pokoju, który przywróci nareszcie praw 
dziwy sens Organizacji Narodów Zjed 
noczonych. Jasne jest, że zapobieżenie 
konfliktowi światowemu zależy głównie 
od pięciu wiełkich mocarstw. 

Pakt pięciu wielkich mocarstw, silny 
poparciem woli ludów, stworzyłby na 
nowo, w nowej sytuacji, warunki do- 
brych stosunków, jakie istniały u ko- 
lebki Organizacji Narodów Zjednoczo 
nych. Pakt ten zrealizowałby tym ra- 
zem w sposób trwały warunki posza- 
nowania ducha i litery Karty NZ. Or- 
ganizacja Narodów Zjednoczonych by- 
łaby wtedy — po odzyskaniu charak- 
teru powszechności — zdolna do spra- 
wiedliwego rozstrzygania wszystkich 
sporów, jakie mogłyby jeszcze powstać 
między narodami świata. W ostatecz- 
nym wyniku pakt ten, którego zasad- 
niczym celem jest zapewnienie trwałe 
go pokoju między pięcioma wielkim 
mocarstwami, będzie miał równie 
ten. doniosły skutek, że przywróci Orgą 
nizacji Narodów Zjednoczonych moż- 
ność wykonywania swej misji. 

Dlatego też wszystkie narody po- 
winny poprzeć żądanie paktu pokq- 
ju między pięcioma wielkimi mocar- 
stwami. 

Nie do mnie należy przesądzanie 
sprawy wniosków, jakie zostaną 
Wam przedstawione przez prezy- 
dium, które ma się powołać. Wyda- 
je mi się jednak, że byłoby nzeczą 
rozsądną i pożyteczną uwzględnić 
trzy wielkie problemy, które pozwo- 
liłem sobie tutaj poruszyć; sprawa 
niezawisłości marodowej i bezpie- 
czeństwa, sprawa położenia kresu 
toczącym się wojnom, sprawa odprę- 
żenia międzynarodowego. 

Zebraliśmy się tu wszyscy ożywie- 
ni płomiennym pragnieniem znalezie 
nia takiego sposobu, by można było 
rozproszyć niepokój trapiący ludzi. 
Nie chcemy narzucać nikomu tego, 
co uważamy za najlepsze i jesteśmy 
gotowi szukać wszelkich kompromi- 
sów, aby zapewnić pokój. Jako man- 
datariusze narodów jesteśmy upoważ 
nieni do wyrażenia į zamanifestowa- 
nia ich woli pokoju wobec rządów. 
Naszą rzeczą jest dostarczenie świa- 
towej opimii publicznej nowych argu 
mentów. Naszą rzeczą jest utrzyma- 
nie stosunków nawiązanych w okre- 
sie przygotowań do tego Kongresu 1 
jego obrad, utrwalenie tych stosun- 
ków i rozszerzenie ich zasięgu. Na- 
szą rzeczą jest wreszcie odpowiedzieć 
czynami pokojowymi na wielkie na- 
dzieje, których jesteśmy rzecznikamii. 
Wiemy, jaka groźba unicestwienia 
zawisła nad całą ludzkością, ale ta 
świadomość nie osłabia bynajmniej 
naszej woli działania w obronie po- 
koju. : f 

Jako przeciwnicy- wszelkich kru- 
cjat, będziemy walczyli przeciwko 
kłamstwom, przeciwko podżeganiu 
do nienawiści, przeciwko pnzesądom. 

Wrócimy następnie do naszych kra 
jów zdecydowani prowadzić dalej 
naszą działalność, wyjaśniać u siebie 
w domu to, czego inni nie wiedzą lub 
rozumieją źle. Jeśli bowiem ignorancja 
jest bardzo często matką nieufności 
i nienawiści — świadomość prowa- 
dzi do braterstwa, prawda prowadzi 
do światła. 


Komunikat 
Ministerstwa Rolnictwa 


Ministerstwo Rolnictwa przypomi- 
na wszystkim Gminnym Spółdziel- 
niom „Samopomoc Chłopska“, Po- 
wiatowym i Gminnym Ośrodkom 
Maszynowym oraz Technicznej Ob- 
słudze Rolnictwa, iż silniki elektry- 
czne rolnictwa na prąd stały i zmien 
ny, przeznaczone do remontu, nale- 
ży kierować na adres: Kaliskie Za- 
kłady Remontu Maszyn Elektrycz- 
nych Rolnictwa, Kalisz Wlkp., ul, 
Polna 20, stacja kolejowa Kalisz 


z 
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koju, pastorowi FErwinowi  Cockowi. i 


Pastor Cock wyraża nadzieję, że Kon- 
gres przyczyni się do osłabienia napię- 
cia międzynarodowego, da usunięcia 
lęku przed wojną i utrwaienia pokoju, 
Z tego właśnie powodu naród austrią- 
eki, głęboko zainteresowany w utrzy: 
maniu pokoju, z taką radością wita w. 
swej stolicy uczestników Kongresu i 
życzy im powodzenia w ich pracy. 

"Następnie wygłasza przemówienie 
inauguracyjne prof, Joliot-Curie, któ 
rego pojawienie się na trybunie 
wszyscy zebrani witają serdeczną, 
długo niemilknącą owacją przemó- 
wienie prof. Joliot-Curie. podajemy 
oddzielnie). 

Przemówienie przewodniczącego 
Światowej Rady Pokoju często puze- 
rywane było oklaskami. 

Z kolei zabrał głos dr Kiczlew, prze 
wodniczący delegacji hinduskiej, w 
skład xtórej wchodzą przedstawicie 
le wszystkich partii politycznych o- 
raz wybitni pisarze į artyści, Dr Ki- 
czlew podkreśla, że delegaci hindu- 
scy, mimo dzielących ich różnie por 
litycznych, jednomyślni są w spra” 
wie konieczności utrzymania pokoju. 
Delegacja hinduska ma nadzieję 
oświadczył dr Kiczlew — iż delegaci 
na Kongres będą mogli się poszczy- 
cić sukcesami w tej dziedzinie, w któ 
rej inni, na wyższych stanowiskach, 
zawiedli. Naród hinduski — podkre- 
Ślił mówca — jest szczególnie zanie- 
pokojony wydarzeniami w Korei i 
uczyni wszystko, aby przyczynić się 
do położenia kresu tej potwornej woj 
nie. Dr Kiczlew potępił również pro- 
wadzone przez imperialistów wojny 
w Vietnamie j na Malajach. , 

Deputowany chrześcijańsko-demo- 
kratyczny Terranova (Włochy) pod- 
kreśla możliwość uregulowania 
wszystkich rozbieżności w drodze po 
kojowej. My, Włosi, przedstawiciele 
najrozmaitszych kierunków, chrześci 
jańscy demokraci, socjaldemokraci, 
liberałowie i niezależni, bierzemy 
udział w tym Kongresie, ponieważ je 
steśmy zdania, iż będzie on pracować 
w duchu braterstwa, w duchu poro- 
zumienia między wschodem i zacho- 
dem. Każdej wojnie można zapobiec, 
jeśli ma się odwagę występowania 
przeciwko uprzedzeniom i kłam- 
stwom przeciwko oszczerstwom i pro- 


J Narodów w Obronie Pokoju 
rozpoczął obrady 


wokacjom. Istnieje jedna tylko moż= 
liwość położenia kresu zbrojnemu pó 
kojowi, który prowadzi nas do woj- 
ny — możliwością tą są rokowania w 
sprawie utrzymania pokoju. Jesteś- 
my przekonani, że Kongres ostro po- 
tępi wojnę jako sposób rozwiązywa- 
nia spornych problemów. 


Jako ostatni priemawya? na piąt- 
kowym posiedzeniu ongresu pi- 
sarz francuski, Jean Paul Sartre. 


Rzeczą nową i najwspanialszą na 
tym Kongresie Pokoju jest to — 
oświadczył Sartre — że skupił on 
ludzi, a nie dyplomatów czy mini- 
strów, po prostu ludzi. Zjednoczy- 
liśmy się na tym Kongresie nie tak, 
jak to bywało, mimo naszego pocho 
dzenia, lecz właśnie wskutek nasze- 
go pochodzenia. Zjednoczyliśmy się 
dlatego, że wy jesteście Niemcami, 
Wy Vietnamczykami, a ja Francu= 
zem... 


Sartre podkreśla, że celem tego 
Kongresu nie jest utworzenie ja-= 
kiejś ogromnej, ciężkiej machiny, 
jakiegoś ponadpaństwa, cel tego 


Kongresu wyrażony został najdo-a_* 


kładniej i najpełniej w jego nazwie: 
Kongres Narodów. Na tym Kongre- 
sie — oświadczył w zakończeniu 
Sartre — są reprezentowane narody 
całego świata. W żadnym innym 
miejscu nie mogłyby się one dzisiaj 
zebrać tak, jak. myśmy się tutaj ze- 
brali. I wszystkie one są zdecydo». 
wane wspólnie wznosić gmach po- 
koju. 

Obrady Kongresu wznowione zo« 
staną w sobotę rano, 


Pierwszy czechosłowacki 
odbiornik telewizyjny 


PRAGA (PAP), W Czechosłowacji 
wyprodukowano pierwszy krajowy 
odbiornik telewizyjny oparty na wzo 
rze odbiornika radzieckiego typu 
KWN-49. Wielkość obrazu wynosi 
15x20 cm. Pierwszy czechosłowacki 
ośrodek audycji telewizyjnych znaje 
dować się będzie w Pradze na wzgó* 
rzu Petrzyn, a jego audycje odbiera= 
ne będą w promieniu 30 km. 


Dobrze przygotować walne zebrania 


Spółdzielnie produkcyjne 


województwa 


bydgoskiego 


w przededniu podziału rocznych dochodów 
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jak np. w Przymuszewie, w pow. 


tucholskim, w Brzozowie, w pow. 


chełmińskim, niedostateczna była walka o wysokie piony, o rozwój ho- 
dowli, o wykorzystanie kredytów, o dalszy pomyślny rozwój zespoło- 


wych gospodarstw. 


Walne zgromadzenia w tych spółdzielniach, które w bieżącym roku | 
nie troszczyły się w dostatecznym stopniu o umocnienie swoich gospo- M 
darstw winny wnikliwie przeanalizować przyczyny tego stanu rzeczy, - 


w ogniu krytyki i samokrytyki, nakreślić drogę i sposoby ich prze- 
zwyciężenia, obnażyć braki i niedomagania i dokonać głębokego prze- 


łomu w dotychczasowej pracy. 


W spółdzielniach produkcyjnych w naszym województwie rozpoczęła k 


się pierwsza faza zebrań organizacji partyjnych i ogólnych zebrań przy 
gotowawczych przed walnymi zgromadzeniami. Na zebraniach tych, któ 


rych zasadniczym 


celem jest omówienie realizacji 
oraz uchwał z ostatniego walnego zgromadzenia, należy również skon- | 
trolować czy spółdzielnie wywiązały się ze swoich obowiązków wobec | 


planów w roku 


Państwa, czy uregulowały swoje należności z POM i z innymi instytu= 


cjami, czy wykorzystały kredyty inwestycyjne, czy dokonały całkowite» | 


go sprzętu zbiorów, czy przeprowadziły omłoty — ustalić listę zaproszeń 


indywidualnych chłopów na walne 
inwentaryzacji, wydać" "polecenie 


ustawić do pracy komisję rewizyjną, przedyskutować opracowane dniów 
ki obrachunkowe, wytypować „przodujących 


nagród itd. 


Na zebraniach przygotowawczych należy przeanalizow ”. jak ludzie | 


rośli w spółdzielni, jak pogłębiała 
wyróżnił się w pracy, kto zasłużył 


wiedzialnego stanowiska. Stawianie przed przodującymi spółdzielcami Ą 
coraz trudniejszych, coraz bardziej odpowiedzialnych zadań jest sprawą liit 
niezmiernie ważną, gdyż spółdzielnie posiadające dobry szeroki aktyw b 


zgromadzenie, wyznaczyć ludzi da fy 
księgowości, gi 
IW f 


skontrolowania pracy 


się ich świadomość polityczna, kta 
na powierzenie mu bardziej odpo- 


szybciej rosną, szybciej 'się rozwijają. 


Że tak jest, widać to najlepiej na przykładzie przodujących spółdziel- lh 
ni z Szubina-wsi i spółdzielni z Topólna w powiecie świeckim, które. 
wychowały sobe wielu świadomych, ofiarnych ludzi. ra 

Niektórzy z nich pełnią dziś odpowiedzialne funkcje w aparacie para | 
tyjnym w organach władzy ludowej i organizacjach masowych. Np. 
były przewodniczący spółdzielni produkcyjnej w Topólnie w powiecie i 


było znacznie więcej. 


Na zebraniach przygotowawczych 


się również do ludzi opuszczających 


bić, jakie zastosować formy i metody, 


ich świadomość polityczną i 


świeckim tow. Zdyb jest dziś przewodniczącym Powiatowej Rady Naros 
dowej w Świeciu, a b. przewodniczący spółdzielni z. Szubina-wsi pełni || 
funkcję przewodniczącego Zarządu Powiatowego ZSCh w Szubinie. 
Przykładów awansu przodujących spółdzielców przytoczyć można by. 


spółdzielcy powinni ustosunkować || 
zastanowić się co zro- | 
ażeby ich wychować. podnieść 
włączyć do ofiarnej, wytężonej pracy. | 


się w pracy, 


„Trzeba nadto zająć stanowisko wobec chwiejnych i wrogich elemens 
tów i bezwzględnie usuwać ze spółdzielni wszelkiego rodzaju szkodni: 


ków, 


Większość naszych spółdzielni przez okres całego roku 
chłopami gospodarującymi: indywidualnie. 


walnych zgromadzeniach należy umożliwić wstąpienie do spółdzielni. 


Niezmiernie ważnym zadaniem 


gdyż nie może być ani jednej 
której na walnych zgromadzeniąch 
jący indywidualnie. 


_ Organizacje partyjne, zarządy spółdzielni oraz 

. owych powinny dopilnować właściwego przebiegu zebrań przygoto- 
wawczych. Od właściwego przebiegu tych zebrań zależeć będzie bo- | 

wiem w dużym stopniu poziom walnych zgromadzeń, które powinny 

samokrytycznej oceny całorocznej pracy i posta- 

spółdzielcami zadanie dalszej walki o umocnie* 
nie gospodarcze i zamożność spółdzielni produkcyjnych w naszym wos | 


dokonać krytycznej i 
wić przed wszystkimi 


jewództwie. 


X k zada! zebrań przygotowawczych jest ustalenie 
listy zaproszeń; chłopów indywidualnych i wzmocnienie z nimi pracy 
politycznej. Trzeba do tej sprawy podchodzić 'ze szczególną troską, | 
spółdzielni w naszym województwie, do 


powinny 
wyrzucić ich poza na 


az 
Tym wszystkim chłopom na 


4 


nie przystąpiliby chłopi gospodaru" | 
Prezydia Rad Naro- 


1952 h 


spółdzielców do premii i 


4. 


Nr 299 (1365) 


4% 


wa bydgoskiego. 


ZPR tow. Władysław Kruczek. 


—— 


toku kampanii wyborczej na- 
o maczńe ożywienie życia po- 
mego i organizacyjnego wew- 
p partii, nastąpił wzrost zainte- 
wania się problemami poólitycz- 
| Członkowie partii zahartowali 
Jdeologicznie, stały się bardziej 

e i zdyscyplinowane szeregi 


dyskusji tow. Józef Majchrzak 
pea kierownika Wydziału Pro- 
ndy KC PZPR — podkreślił, że 
jka mobilizacją członków partii 
ezpartyjnych, jakiej dokonała 
oska organizacja partyjna w 
panii wyborczej dała pożądane 
taty. Masy bowiem zrozumiały 
parły linię wytyczoną przez Par- 
skupiły się wokół niej. Wspól- 
partyjnymi poparły program 
Narodowego oddając swe glo- 
a kandydatów Frontu Narodo= 


jbory do Sejmu Polskiej Rzeczy 
plitej Ludowej poważnie zbli- 
Partię do mas — mówił w dys- 
| zastępca kierownika Wydzia- 
jolnego KC PZPR tow. Włady- 
|Kozdra, — Więź tą wykorzystać 
żą organizacje partyjne do dal= 
walki o realizację zadań Pro= 
hu Frontu Narodowego, do walki 
pcjalistyczną przebudowę wsi i 
e wykonanie obowiązków wobec 


twa. A 
bw. Wiktor Smełsz — sekretarz 
izacji partyjnej RSW  Nieży= 
io — wskazał, jak dzięki oparciu 
prganizacjj partyjnej o masy bez 


= 1 Gminnymi i 


jskusja na Plenum: KW: Polskiej 
inoczonej Partii Robotniczej wy- 
Ha, żeiprzyczyną słabej «niekie- 
fracy Komitetów Gminnych w 
ipanii wyborczej i w realizacji co 
inych zadań na wsi jest niedo= 
zna pomoc ze strony KP. 

oc ta ogranicza się zwykle % 
law ż sekretarzami KG, do wy= 
mia poleceń, często jednobrzmią 
ldla wszystkich KG, bez roże- 
fia teteńiu i dostosowania wytycz 
f dö sytuacji w danej gminie. 
bwił o tym w dyskusji tow, Ka- 
jerz Sypniewski = | sekretarz 
JAleksandrów Kujawski, wskazu- 
|iownńocześnie na to, że praca KP 
onitetami Gminnymi ogranicza- 
ię jedynie do krytykówania ich 
ły, bez wnikania w przyczyny nie 
lignieć oraz bez wyciągania wnio 
W zmierzających do ulepszania 


khiedbańie pracy z KG spowodoó» 
b) że pówiat aleksandrowski wy= 
Mł dotychczas zaledwie 73 proc. ro 
(g0 planu skupu zboża. 

jskusja na Pleńum KW wykaże- 
|ównieźż, że i Kotnitety Miejskie 
asie kampanii wyborczej były 
lostatecznie powiązane z Komite 
m  Zakładowymi i organizacjami 
iyjnymi, Wskazał na to tow. Hen- 
Moleńda — I sekretarz KM Gru- 
dz, — Mówił on o tym, że wy- 
ie KC i KW Komitet Miejski 
knósił mechanicznie do organiza- 
Mrtyjnych, przekazując je sekre- 
lm na zebraniach szkoleniowych 
eminatiach, 

Brak ódpówiedniego pówiązania 
Fi KM z podstawowymi organiza 
M partyjnymi odbił się na pô- 
Mie ich pracy politycznej wśród 


Towarzysz Bierut na I Sesji 
imówej, Rząd nasz nazwał Rzą- 
realizacji programu Frontu Na 
owego — mówił w swym prze= 
WMieniu tów. Józef Majchrzak == 
kier. Wydziału Propagandy 
ZPR. — Program ten ma na 
podniesienie stopy życiowej 
pracujących. Pewna cząstka tē- 
|Drogramu znajduje się w każdej 
Madzie i gminie, w każdym za- 
idzie pracy i my wszyscy musimy 
Healizować. ; 
A czy my możemy powiedzieć, 
jstkę tę właściwie realizuje wo- 
ztwo bydgoskie. 
Odpowiedź na to pytanie dał w 
Mie dyskusji na Plenum tow. Wła 
Naw Kozdra — zastępca kierow= 
fa Wydziału Rolnego KC PZPR, 
Jllerdzając, że bydgoska organiza 
artyjna w wyniku niedostate- 
o jeszcze łączenia pracy poli- 
0 - wychowawczej z zadaniami 
acji obowiązkowych dostaw, 
tw realizacji programu Frontu 
sodowego poważne zaległości. 
Plan skupu zboża wykonano bo= 
M dotychczas ogółem w 80 pro- 


| Praca ma 


Jak już donosiliśmy w dniu 7 grudnia br. odbyło się rozsze- 
kone plenarne posiedzenie Komitetu Wojewódzkiego Polskiej 
jjednoczonej Partii Robotniczej, które dokonało oceny kampanii 
r borczej do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i omówiło 
fypływające z niej zadania dla organizacji partyjnej wojewódz- 


Referat omawiający te zagadnienia wygłosił I sekretarz KW 


) 


partyjne, bardziej odporne wobec na 
cisku wroga. 

Ż kampanii wyborczej organizacja 
partyjna województwa bydgoskiego 
wyszła silniejsza: wyrosło tysiące 
nowych aktywistów, podniósł się po- 
ziom polityczny członków partii oraz 
wzmocniła się więź partii z masami. 


Więź z masami źródłem siły Partii 


partyjnego chłopstwa, dzięki prowa” 
dzeniu wśród nich systematycznej 
pracy politycznej, wzrosła świado= 
mość chłopów, którzy już we wczes- 
nych godzinach rannych w dniu wy 
borów gremialnie przystąpili do urn 
wyborczych oddając swe głosy na 
kandydatów Frontu Narodowego. 


Tow. Henryk Sadziński — I sekre- 
tarz KP Tóruń — mówił o tym, że 
w wyniku pracy z szerokim akty- 
wem, organizacja partyjna powiatu 
toruńskiego pozyskała 200. aktywi- 
stów bezpartyjnych, którzy wyrośli 
w kampanii wyborczej, że zacieśniła 
się więź organizacji partyjnych 20r- 
ganńizacjami masowymi, które oży- 
wiły swą działalność i zbliżyły się 
rażem z organizacjami partyjnymi 
do mas. 


Więź z szerokimi masami zacieś- 
nioną w. czasie kampanii wyborczej 
utrzymać trzeba w dalszym ciągu — 
mówił tów. Józef Majchrzak — wzbo 
gacić ją w wypracówane w katnpa- 
nii wyborczej formy i nadal mobili- 
żować masy do ófiarńej pracy na od- 
cinku realizacji Programu Frontu 
Narodowego. 


Niedostateczna była praca” 
Komitetów Powiatowych z Komitetami 


Zakładowymi 


mas i spowodował, że Komitet Miej 
ski w Grudziądzu nie od razu do- 
strzegł słabe odcinki pracy. 

"Tow. Leon Kołodziejczak == se= 
kretarz Komitetu Żespołowego Strze 
riięcin pow. Grudziądz wskazał na 
brak zainteresowania Komitetów 
Powiatowych pracą partyjną w 
PGR. 


W zespole PGR Strzemięcin od 
czerwca br. do chwili obecnej nie 
odbywały się zebrania oddziałowych 
organizacji partyjnych. Spowodowa 
ło to zaniedbanie pracy politycznej 
i odbiło się na realizacji planów. 


Dopiero gdy w toku kampanii 
wybótczej KP ulepszył swą pracę z 
Komitetami Zespołowymi, KŻ 6ży= 
wil swą pracę polityczną. Zorgani- 
żowano w poszczególnych gośbodar 
stwach zebrania, które obsłużyli naj 
lepsi aktywiści. Każdy członek od= 
działówej organizacji partyjnej 0- 
trzymał kónkretne zadanie przodo- 
wania w pracy. Przyczyniło to się 
do poważnego przyspieszenia prac w 
gospodarstwach zespołu. 


Plenum wykazało, że dotychcza= 
sówy styl pracy Komitetów Powia- 
towych pówodije, że KG nie czują 
się odpowiedzialnymi za realizację 
uchwał Partii na terenie gminy, 


iedostateczńna pomoc Komite- 
tom Gminnym ze strony KP w ich 
codziennej pracy polityczno - uświa 
damiającej jest jedną z przyczyn, że 
w niektórych gminach brak jest 
jeszcze należytego partyjnego stano 
wiska i bojowośći w śtosuńku dö 
wroga, do elemeńtów obcych, podrywa 
jących autórytet Partii i Władzy Ludo 
wej. 


| Działalność polityczno-wychowawczą 
(zyć z zadaniami produkcyjnymi na wsi 


centach, podatek gruntowy uiszczo- 
nò również dopiero w 80 proc. A 
mamy też takie powiaty jak Żnin, 
gdzie wpłacono dopiero 55 proc. i 
Inowrocław — 62 proc. należnych 
kwot na podatek gruntowy. 

Na niskie wykonanie obowiązko- 

wych dostaw przez województwo 
bydgoskie m. innymi wpłynęło i to, 
że organizacje partyjne i instancje 
partyjne nie postawiły przed człon 
kami Partii konkretnego zadania, 
przodówania w realizacji obowiąz= 
kowych dostaw. Przykładem tego 
może być fakt, że mamy na wsi 
jeszcze pewną ilość członków Partii, 
którzy nie wykonali całkowicie tego 
rocznych obowiązków gospodarczych 
i finansowych wobec Państwa. 
„ Organizacje partyjne w wojewódz 
twie bydgoskim nie zwróciły rów- 
nież uwagi na pracę  Prezydiów 
GRN w realizacji obowiązkowych 
dostaw oraz na sprawę przodowni- 
ctwa członków Rad Narodowych. 
Np. w pow. Inowrocław z wykona- 
niem planów państwowych zalega 
dotychczas jeszcze 11 członków 
PRN. 


Brak czujności ze strony organiza 
cji partyjnych i brak pracy poli- 
tyczno - wychowawczej wśród pra- 
cowników Rad Narodowych powodu 
je, że Prezydia Rad Narodowych w 
pow. inowrocławskim nie mają do= 
kładnego rozeznania terenu i w nie- 
dostatecznym jeszcze stopniu stosu- 
ją sankcje karne wóbec opornych 
i sabotujących plany państwowe ku 
łaków. 

Mamy za sobą już kilka lat prak- 
tyki na odcinku realizacji obowiąz= 
kowych dostaw — mówił w dalszym 
ciągu swego przemówienia tow. Wła 
dysław Kozdra — pomimo to wc- 
jewództwo bydgoskie jest na tym 
odcinku poważnie spóźnione. 


Spóźnienie to spowodowała niedo- 
stateczna mobilizacja mas chłop= 
skich i brak bojowości ze sttony 
organizacji partyjnych w stosunku 
do kułaków, sakotujących realizację 
planów  gospódarczych i finanso= 
wych. Zawiniły również przez swą 
tolerancję Prezydia Rad Narodo- 
wych. S 1 

Aby ustawić członków partii do 
walki z sabotażem, trzeba odpowied 
nio poprowadzić pracę z organizacja 
mi pastyjnymi, przygotować je do 
tej walki. 


Trzeba, aby organizacje partyjne 
wykazały chłópom, że interesy ich 
będą zabezpieczone, jeśli sami wy= 
konają swe obowiązki wobec pań- 
stwa. 


Zadania te instancje i onganizacje 
partyjne winny wiązać z codzienną 
pracą  polityczno - wychowawczą 
wśród pracujących chłopów. Trzeba, 
aby stale i systematycznie tłuma- 


czyły chłopom o konieczności walki 


o zwiększenie wydajności z ha. 


O powiązaniu pracy polityczno-wy 
chówawczej z realizacją obowiązko= 
wych dostaw na wsi pomorskiej mó 
wili również w dyskusji: tow. tow.: 
Leon Tyburski, I sekretarz KP Wy- 
rzysk, Alojzy Padrak — I sekretarz 
KP Lipno i inni. Towarzysze ci 
stwierdzali na konkretnych przykła= 
dach, że organizacje partyjne w gro 


"madach, które były otoczone opieką 


KG i KP umiejętnie prowadziły ro- 
bote  polityczno = wychowawczą 
wśród chłopów pracujących i wią= 
zały ją z realizacją obowiązkowych 
dostaw. Spowodowało to, że gminy 
i gromady wykonały już swe tego- 
roczne plany gospodarcze i finanso= 
we, tam zaś, gdzie nie było pracy po 
litycznej znajdują się jeszcze poważ 
ne zaległości, ` i 


W pracy nad socjalistyczną przebudową wsi 
oprzeć się na organizacjach partyjnych 


W województwie bydgoskim ma- 
my już 340 spółdzielni produkcyj- 
ńych, z tego w 1962 roku powstało 
ponad 140 spółdzielni. 

Ażeby coraż szetzej rozwijała się 
spółdzielczość na wsi bydgoskiej, 
trzeba umaeniać stale i systematycz 
ńie istniejące już spółdzielnie pro- 
dukcyjne — mówił tow. Władysław 
Kozdraą — zast. kier. wydziału Rol- 
ńego KC. Nie wyskokami, a syste- 
matycznie pracować nad budową no 
wych spółdzielni, z uporem praco= 
wać z organizacjami  partyjnymi, 
przygotowując je do zakładania no- 
wych spółdzielni. 

Trzeba również, aby organizacje i 
aktywiści pracujący nad socjalisty= 
ćzną przebudową wsi pomorskiej wi 
dzieli szersze horyzonty, rozumieli, 
że organizując spółdzielnie, umac- 
niają Ojczyznę Ludową, pomagają 
przekształcać naród w naród socja- 
listyczny. 

Po to jednak, aby przy budowie 
spółdzielni produkcyjnych, oprzeć 
się na organizacjach partyjnych, Ko 
rnitety Gminne i Powiatowe doło= 
żyć winny starań, aby w jak naj= 
szybszym czasie upartyjnić wszyst- 
kie gromady naszego województwa. 
Mówili o tym w dyskusji na ple= 
num tow. tow.: Henryk Sadziński — 
I sekretarz KP Toruń, Piotr Czaja 
— kier, Wydz. Polit POM Kowale= 
wo pow. Szubin, Franciszek Swier- 
czyński — sekretarz KG Bukowiec 
pow: Świecie i inni, 

Wskażywali oni = jak np. tow. Sa 
dziński — że rozwój spółdzielczości 


produkcyjnej w pow. toruńskim na 
trafia jeszcze niejednokrotnie na 
trudności ze względu na to, że w 
nie wszystkich jęszcze gromadach po 
wiatu istnieją organizacje partyjne. 
W wielu wypadkach do pracy po- 
lityczno - uświadamiającej na odcin 
ku socjalistycznej przebudowy wsi 
wciągnięto przodujących chłopów. 
Praca z tym aktywem daje dobre 
wyniki, jak np. w pow. szubińskim, 
gdzie w wyniku aktywnej pracy 
przodujących chłopów powstało 6 no 
wych spółdzielni produkcyjnych. 
Towarzysze w dyskusji na Ple- 
num wskazywali, że wiele spółdziel 
ni produkcyjnych w woj. bydgo= 
skim, mając poważne osiągnięcia 
produkcyjne, nia może pochwalić 
się stałym wzrostem liczby człon- 
ków spółdzielni. Š 
Przykładem tego jest spółdzielnia 
produkcyjna w Waąsoszu pow. Szu- 
bin gdzie dotychczas nie przyjęto 
jeszcze ani jedńego nowego człon= 
ka pomimo, że w gromadzie znaj- 
duje się jeszcze wiełu maiorolnych 
i średniorolnych chłopów, którzy wi 
dzą osiągnięcia spółdzielców. 
Michał Grzelak — przewodniczą- 
cy spółdzielni produkcyjnej Czewu- 
jewo pow. Żnin i Wiktor Smełsz — 
sekretarz organizacji partyjnej w 
Nieżychowie pow. Szubin mówili o 
pracy organizacji partyjnych w ich 
spółdzielniach w wyniku której do 
spółdzielni przybyło wielu nowych 
członków oraz powstały’ nowe spół- 
dzielnie w sąsiadujących gromadach. 


Zaostrzyć czujność wobec działalności wroga 


Pieńum KW Polskiej Zjednoczo= 
nej Partii Robotniczej, oceniając 
przebieg kampanii wyborczej do Sej 
mu Polskiej Rzeczypospólitej Ludo= 
wej, stwierdziło, że wróg mimo klę- 
ski poniesionej w wyborach, nie za- 
przestał swej działalnośc. Atakuje 
oñ nadal różne odcinki gospodarcze 
przez sabotaź, czyniąc próby rozbi= 
cia scementowanej i umocnionej jed 
ności narodu. 

Tow. Zenon Jundziłł — sekretarz 
Komitetu Uczelnianego przy UMK 
w Toruniu, Franciszek Świerczyńszi 
— sekretarz KG Bukowiec pów. 
Swiecie, Kazimierz Sypniewski — 
sekretarz KP Aleksandrów Kujaw= 
ski, Henryk Molenda, sekretarz KM 
Grudziądz i Romanowski — sekre- 
tatz Komitetu Zakładowego Inowroc 
ławskich Zakładów  Sodowych -- 
mówili w dyskusji jak dzięki czuj- 
ności organizacji partyjnej i wszyst 
kich członków partii zdemaskowanó 
wrogą robotę na wsi i w mieście. 

Tow. Jundziłł mówił jak na uczel 
mi toruńskiej dzięki czujności człon- 
ków partii  zdemaskowano wrogą 
działalność studentki z UMK Pie- 
trowej, która namawiała studiującą 
młodzież, ażeby uchylała się od pro 
wadzenia agitacji politycznej w 0- 
kresie wyborów do Sejmu. 

W dyskusji towarzysze wskazy- 
wali na różnorodne formy działal- 
ności wroga. Np. w Grudziądzkich 
Zakładach Przemysłu Gumowego i 
w Emalierni w Mniszku wróg za- 
biega o tworzenie antagonizmów 
między robotnikami, a pracownika- 
mi techniczno - inżynieryjnymi. 

Dzięki czujności organizacji par- 
tyjnej w Zakładach Ceramiki Czer- 
wonej w Grudziądzu ujawniono 
szkodliwą działalność kierownika 


produkcji inż. Jażyńskiego, który po 
lecał robotnikom, aby na podkład- 
ki do wypalania cegieł używali wy- 
palonych cegieł. 

Przebiegłe metody stosują również 
kułacy i szkodnicy, którzy na sku- 
tek braku czujności przedostali się 
do spółdzielni produkcyjnych. Np. 
w Trzeciewcu w pow. bydgoskim 
księgowym jest b. właściciel apte- 
ki, a w Rogówku w powiecie toruń- 
skim przewodńiczącym spółdzielni 
produkcyjnej był do niedawna xu- 
łak Kowalski. Obaj namawiali lu- 
dzi ażeby nie wychodzili do pracy 
w pole, gdyż jest za zimno. Fakty 
te analizował w dyskusji na Pienum 
tow. Kazimierz Waszczuk kierownik 
Wydziału Rolnego KW PZPR. Wska 
zał on również na działalność wro- 
ga w niektórych Państwowych Gos- 
podarstwach Rólnych jak np. w Ze- 
spole PGR Marcinkowo, gdzie dy- 
rektor przekonywał robotników że 
nie ma potrzeby spieszyć się z pra- 
cami w polu bo zima na Pomorzu 
proe przychodzi i szybko odcho- 
zi. 


Jak się później okazało, dyrektor 
Zespołu PGR Marcinkowo jest sy- 
nem byłego obszarnika, 


Przykłady te wskazują — stwier- 
dził tow. Waszczuk — że wróg nie 
rezygnuje z prób rozbicia jedności 
narodu, że mimo drizgocacej klęski 
podczas wyborów godzi nadal w reali 
zację naszych planów w mieście i na 
wsi. Stawia to przed organizacjami 
partyjnymi obowiązek dalszego wzmac 
niania czujności rewolucyjnej. Każdy 
członek partii i każda organizacja par- 
tyjna w mieście i na wsi musi pamię- 
tać, że tam gdzie nas nie ma, tam do- 
godne pole do działania ma wróg kla- 
wy. 


Pracować z aktywem, który wyrósł 
w kampanii wyborczej 


W kampanii wyborczej w naszym 
województwie wyrosło politycznie tysią 
ce ludzi, pogłębiła się ich świadomość 

olityczna; stali się oni aktywnymi bo- 
jownikami o realizację zadań programu 
wyborczego Frontu Narodowego. Uak- 
tywniła ich i ubojowiła praca w Komite 
tach Frontu Narodowego. Wykazali 


oni, że potrafią aktywizować masy, mo 
bilizować je.do walki o wykonanie pla 
nów i celnie bić wrogów. > 
Zagadnienia te omawiali w dyskusji 
tow. Henryk Sadziński — I sekretarz 
KP Toruń, Bernard Rybacki — 
PZWANN Toruń, tow. Baranowski — 


~ 


I sekretarz KP Mogilno i tów. Adam 
Górecki I sekretarz KM Włocławek. 

Towarzysze zabierający głos na ten 
temat podkreślili, że ludzie którzy wy- 
rośli w kampanii wyborczej dojrzeli dó 
tego, aby zająć odpowiedzialne stano- 
wiska w aparacie partyjnym i góspo- 
darczym. Tow, tow.: Jan Fuksiński, wi- 
ceprzewodniczący Prezydium WRN i 
Michał Walenta przewodniczący Prez. 
PRN Toruń wskazywali, że na bazie 
kampanii wyborczej uaktywniło się rów 
nm wielu chłopów pracujących, którzy 
R czas ach się wyborów do 

ad Narodowych zajmą odpowiedzialne 
stanowiska w organach władzy ludowej 
na wsi pomorskiej. 

Wielu z tych aktywistów powinno 
zasilić szeregi aparatu partyjnego. 
Trzeba tylko aby z tymi ludźmi nie 
zaprzestano pracy politycznej, tak jak 
to miało miejsce w pow. Aleksandrów 
Kujawski, KP po wyborach utracił tu- 
taj więź z licznym aktywem bezparty 
nym, pracującym ofiarnie w Gminnyc 
i Gromadzkich Komitetach Frontu Na- 
rodowego. 

Trzeba tych ludzi otoczyć głęboką 
opieką, dawać im nadal konkretne za- 
dania do spełnienia. Organizacje par- 
tyjne w mieście i na wsi winny brać 
wzór z org, part. z PZWANN w Toru 
niu, która troskliwie opiekuje się agi 
tatorami Frontu Narodowego, stawia 
przed nimi konkretne zadania przodo- 
wania w pracy i zaostrza ich czujność 
wobec wszelkich przejawów wrogiej 
działalności. Agitatorzy Frontu Narodo 
wego w tym zakładzie pracy instruowa 
ni i mobilizowani systematycznie przez 
organizacje partyjną przodują w pra- 


| sowo-polityezna oreżem w walce 
i realizacje zadań Programu Frontu Narodowego 


"Z dyskusji na plenum Komitetu Wojewódzkiego PZPR — w dniu 7. 12. 1952 r.) 


cy, szeroko rozwijają agitację wśród 


załogi oraż demaskują wrogów i szk 
ników góspodarczych. Zdemaskowali 
óni szkódników Karczyńskiego i Sue 
$zyńiskiego, którzy na terenie zakła- 
du prówadzili rozbijacką robotę, nas 
mawiając mniej świądomych robotnie 
ków do obniżania wydajności pracy. 
Towarzysze, zabierający głos na Ple 
num KW PZPR, wskazywali na dalszy 
wzrost aktywności młodzieży, która za- 
hartowała się w kampanii wyborczej 
pełniąc funkcje agitatorów Frontu Na 
rodowego. Młodzież zetempowska w 
okresie wyborów jeszcze bardziej uod- 
porniła się na zakusy wroga, prowa- 
dząc z nim nieubłaganą walkę, O spra 
wach tych mówili w dyskusji tów. tow.: 
Władysław Krupka, przewodniczący Za 
rządu Wojewódzkiego ZMP i Zenon 
Jundziłł — sókretarz Komftetu Uczel- 
nianego UMK w Toruniu. f 


/ Mówcy ci stwierdzili nadto, że nie 


wszystkie jeszcze organizacje partyjne 
właściwie kierują i opiekują się mlo- 
dzieżą. Np. Komitet Powiatowy w Ale- 
ksandrowie Kujawskim po wyborach 
przestał w ogóle interesować się pracą 
młodzieży. To samo dzieje się w po- 
wiatach sępoleńskim i tucholskim. 

Towarzysze poruszający zagadnie* 
nia młodzieżowe jednomyślnie stwier- 
dzili, że młodzieżą zorganizowaną i 
niezrzeszoną mocniej niż dotychczas 
winny zainteresować się organizacje 
partyjne, systematycznie wychowywać 
i kierować pracą kół zetempowskich, 
uczyć je na popełnianych błędach i za- 
biegać o jak najszerszą mobilizację 
młodzieży do walki o wykonanie pla- 
nów w mieście i na wsi. 


Podnieść poziom i treść szkolenia partyjnego 


W dyskusji na Plenum szeroko po- 
ritszane były zagadnienia walki o wła 
ściwą treść i właściwe metody pracy 
prelegentów na kursach partyjnych. 
Niski poziom zajęć szkoleniowych na 
kursach, częste odrywanie szkolenia 
od bieżących zadań partii oraz zdarza 
jące się wypaczenia ideologiczne są 
wynikiem niedostatecznej troski instan 
cji partyjnych o szkolenie. Spowodo- 
wafle to jest również i niedostateczną 
kontrola przebiegu szkolenia. 


— Walka o wzrost ideologiczny na* 
szej Partii pomimo pewnych osiągnięć 
ma również poważne niedociągnięcia 
— stwierdził w dyskusji tow. Stani- 
sław Siewierski sekretarz KW PZPR. 
— Niedostateczny jest jeszcze zasięg 
szkoleńia i niedostateczna jest jeszcze 
troska o właściwe metody pracy prele 
gentów na kursach partyjnych. Zaled- 
wie 33 proc. członków bydgoskiej orga 
nizacji partyjnej objętych jest szkole- 
niem. Z kiursów partyjnych korzysta 
jedna trzecia agitatorów. Istniejący 
stan rzeczy — stwierdził tów. Siewier 
ski — musi ulec zmianie. Szkoleniem 
należy objąć jak najwięcej członków 
Partii. jes 

Niedostatecznie objęte zostały szko 
leniem ideologicznym — spółdzielnie 
produkcyjne i Państwowe Gospodar 
stwa Rolne. 


Przystąpiliśmy — mówił dalej tow. 
Siewierski do studiowania materia- 
łów XIX Zjazdu KPZR, który wska 
zał nam na wspaniałe perspektywy 
budownictwa Związku Radzieckiego. 
Wiele naszych organizacji partyj- 
nych bardzo powierzchownie studiue= 
je te materiały. Na szkoleniu nie po 
kazujemy, że jesteśmy jedną z bry- 
gad szturmowych, umacniającą obóz 
pokoju i demokracji. Za mało rów- 


"nież pokazujemy źródła siły naszej 


partii, nie pokazujemy, że jej siła 
tkwi w tym, że sięga ona głęboko 
w masy. 

Plenum 


stwierdziło, że Komitety 


Miejskie i Powiatowe wykazują za. 
mało troski o należyty poziom stua ` 


diowania materiałów XIX Zjazdu. 
Trzeba aby Komitety Miejskie i 
Powiatowe zdały sobie sprawę z te= 
go, że omawianie materiałów XIX 
Zjazdu od strony cyfr i faktów nie 
da rezultatów, trzeba te materiały 
zgłębić i poznać je. z 
Konieczne jest, aby Komitety Po- 
wiatowe i Miejskie dołożyły wszel- 
kich starań, aby studiowanie mate= 
riałów XIX Zjazdu KPZR wzboga= 
ciło treść szkolenia ideologicznego, 
aby uczestnicy szkolenia wzbogaceni 
o nówe doświadczenia stosowali je 
praktycznie w codziennej pracy. 


O właściwy przebieg wyborów delegatów 
na konferencje partyjne 


W dyskusji omówiono także do= 
tychczasowy przebieg wyborów delega 
tów na konferencje powiatowe i miej- 
skie. 

Mówili o tym tow. tow. Alojzy 
Padrak — I sekretarz KP Lipno, Ba 
ranowski — I sekretarz KP Mogil- 
no i inni. 


Dyskutanci wskazywali na niedo= 
ciągnięcia w przeprowadzaniu zebrań 
wyborczych, które wynikły z nasi- 
lenia zebrań wyborczych w dość 
krótkim stosunkowo okresie czasu 
jak np. w Mogilnie. Jasne, że zebrania 
te nie były należycie przygotowane. 


W szeregu powiatów  wojewódz= 
twa bydgoskiego wybory delegatów 
na konferencje powiatowe i miejskie 
przeprowadzono sprawnie 1 w myśl 
dyrektyw KC i KW. 


Mówił o tym w dyskusji tow. Le= 
on Tyburski — I sekretarz KP Wy- 
rzysk, podkreślając, że na terenie 
powiatu wyrzyskiego, zebrania przy 
gotowane i obsługiwane były przez 
aktyw KP lub KG. Dziennie odbywały 
się 3 wzgl. 4 zebrania. ` 


sz ile 


Tow. Władysław Kruczek — I se- 
kretarz KW PZPR podsumowując 
dyskusję m. in. powiedział: 


— Plenum oceniło drogę jaką prze 
byliśmy w ostatnim okresie, w okre- 
sie szerokiej mobilizacji partii i uk= 
tywizacji jej wszystkich dźwigni, w 
okresie walki o autorytet i umocnie 
nie władzy ludowej w masach. 


W okresie tym wróg poniósł druz- 
gocącą klęskę. Ale nie wolno zatra- 
cać czujności, gdyż wróg działa da- 
lej. Dlatego też konieczna jest dal 
sza pełna mobilizacja organizacji par 
tyjnych, ' trzeba nadal wszystśim 
członkom Partii przydzielać konkret 
ne zadania, zaostrzać czujność wobeć 
podłej roboty wroga. 


Trzeba, aby organizacje partyjne 
uświadomiły sobie, że w kampanii 
wyborczej Partia była źródłem siły 
i mocy, a członkowie Partii tak jak 
komunńnsci w Związku Radzieckim 
pracując na najtrudniejszych odcin- 
kach pracy, łamali trudności i posu- 
wali się naprzód. 

Musimy pamiętać, że Partia i po” 
stawa członków Partii decyduje o 
sukcesach. 

Wybory do Sejmu Polskiej Rze- 
czypospolitej Ludowej wykazały, że 
masy kochają Partię i chcą być przez 
nią prowadzone. Dlatego też stale 
i systematycznie musimy usprawniać 
i ulepszać pracę organizacji partyj- 
nych, których zadaniem jest mobilizo- 
wanie mas do realizacji programu 
Frontu Narodowego. 

Trzeba umieć ulepszać pracę or« 
ganizacji partyjnych. Trzeba poma- 
gać im w rozpracowaniu i wykona= 
niu wydanych dyspozycji, dokładnie 


instruować i pokazywać jak je wy- 
konać. 


Również i na odcinku pracy z mło. 


dzieżą musimy zdać sobie jasno spra 
wę z tego, że ZMP będzie tylko 
wówczas naszym dobrym pomecni- 
kiem, jeśli Partia otoczy młodzież 
troskliwą opieką. 

Młodzież ZMP-owska to nasza ka- 
dra i tak jak ją nauczymy, tak bę- 
dzie ona pomagać nam w pracy. 


Organizacja partyjna woj. byd- 
goskiego przełamywała i pokony= 
wała już niejedne trudności. 


Pokażemy również, że wskazania 
dzisiejszego Plenum wykonamy, mə 
bilizując jeszcze bardziej najszersze 
masy w mieście i na wsi do walki 
o pełną realizację zadań Programu 


. Frontu Narodowego. 


TEE 


KISZ 


Z życia Partii 


Komitet 
Bydgoszcz - Fabryczna zawiada- 
mia, że zebranie członków podsta 
wowej organizacji terenowej nr 3 
odbędzie się w dniu 15 bm. © 
godz. 18 w Komitecie Dzielnico- 


Dzielnicowy PZPR 


wym Bydgoszcz - Szwederowo 
przy Placu Pawła Findera 10. O- 
becność bezwzględnie obowiązko- 
wa. 

* * * 


Komitet Dzielnicowy PZPR 
Bydgoszcz: - Fabryczna zawiada- 
mia, że zebranie członków pod- 
stawowej organizacji terenowej 
nr 1 odbędzie się w dniu 15 bm. 
o godz. 19 przy Al. 1 Maja 64. 
Obecność bezwzględnie obowiąz- 
kowa. ; 

s.. 

ODCZYT LEKTORA KC PZPR 

Komitet Miejski Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej, Wy- 
dział Propagandy podajesdo wia- 
domości, że w dniu 15 bm. o go- 
dzinie 17 w Wojewódzkim Ośrod 
ku Szkolenia odbędzie się odczyt 
lektora KC na temat: 

„Znaczenie pracy Towarzysza 
Stalina — „Ekonomiczne proble- 
my socjalizmu w ZSRR“. 

'W odczycie udział powinni 
wziąć: aktyw partyjny, sekreta- 
rze podst. org. part, członkowie 
egzekutywy, prelegenci, wykła- 
dowcy oraz aktyw ZMP i związ- 
kowy. 


Dyżury lekarzy dentystów 


Dyżur pełni lek.-dent, Hanna Lo 
reńcowa, Al. 1 Maja 51 w sobotę, 
dnia 13 grudnia w godzinach od 
45—17. W niedzielę, dnia 14 bm. w 
godzinach od 10—12. 


Spójnia wykonała roczny 
plan zdobywania odznaki 
SPO 


Sportowcy zrzeszenia ZS  Spój- 
nia z dumą meldują o wykonaniu i 
przekroczeniu rocznego planu zdo- 
bywania odznaki SPO. Zamiast 
1.050 odznak uzyskali oni według 
meldunków z dnia 10 bm. — 1.085 
pdznak. 

Spójnia jest jednym z najliczniej- 
szych zrzeszeń i dlatego fakt wyko- 
nania planu rocznego przed termi- 
nem notujemy z pełną poda 
js w) 
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Zwizytą u kolejarzy racjonał 


W świetlicy ZZK zwiedzamy te- 
goroczną wystawę prac racjonaliza- 
torskich zorganizowaną przez klub 
techniki i racjonalizacji przy Zakła- 
dach Naprawczych Taboru Kolejo- 
wego w Bydgoszczy. i 

Po wystawie oprowadza nas Jan 
Kościelak, przewodniczący klubu i 


zasłużony racjonalizator, odznaczo- 


Tow Kościelak, Przewodn. 
zwiedzających po wystawie: 
Foto „Gazeta Pom.“ 


ny przez Ministra Koleji Złotą Od- 
znaką Racjonalizatora. 

Tow. Kościełak opowiada, jak do- 
szło do zorganizowania wystawy. 

— Pomysł: urządzenia wystawy 
zrodził się na szkoleniu partyjnym 
w trakcie studiowania przez towa- 
rzyszy przemówienia Towarzysza Bole- 
sława Bieruta na VII Plenum KC PZPR 
— mówi tow. Kościelak. Głęboko wry- 
ły się nam w serca Jego słowa. o 
wielkim wpływie, jaki na między- 
narodową sytuację wywieramy 
przez naszą politykę gospodarczą. 
Zapamiętaliśmy dokładnie z refera- 
tu, że: jeśli rozstrzygniemy zadanie 


budownictwa gospodarczego — to wy 


graliśmy w skali międzynarodowej z 
całą pewnością i ostatecznie. 

Na zebraniu egzekutywy partyj- 
nej wysunięto projekt: zorganizuje- 
my wystawę — w ten sposób, jesz- 
cze silniej powiążemy ruch racjona- 
lizatorski z produkcją, przyspieszy- 
my wykonanie planu. 

— Organizacją wystawy zajął się 
Klub Techniki i Racjonalizacji 
wtrąca sekretarka klubu Gertruda 
Krajewska. 

— Duszą wszystkich prac był Ko- 
ścielak. Napiszcie o tym w „Gaze- 
cie“ prosi jeden z organizatorów 
wystawy Leon Kamiński. 

Tow. Kościelak jest skromny, nie 
lubi mówić o sobie i o wynikach 
swej pracy. A jest o czym mówić — 
16 zatwierdzonych pomysłów racjo- 
nalizatorskich, które przyniosły za- 
kładowi 150 tys. zł. oszczędności re- 
cznie — to nie byle co. : 

Podchodzimy do jednego ze stoisk. 
Oglądamy eksponaty i rysunki per- 
spektywiczne tych części maszyn, 


į które ze względu na duże rozmiary 


nie można umieścić na wystawie. Z 
fotografii uśmiecha się robociarska 


Klubu T. i R. 


—L. Staniszewski 


X 


izatorów 


— Uruchomili oni pierwszą tego | cy stosowanych przez klub w celu 


typu w Polsce kopiarkę do frezowa 
nia — opowiada tow. Kościelak. — 
Dotychczas frezowanie odbywało się 
ręcznie, a sprowadzone z zagranicy 
maszyny stały bezproduktywnie, nie 
było bowiem fachowców, którzy by 
je uruchomili. Zastąpienie ręcznego 
procesu mechaniczną kopiarką do 


tw frezowania przyspie 


szyło znacznie 
produkcję, dając 
+ zakładowi około 
„100 tys. złotych 


sunku rocznym. 

Do ciekawszych 
należy również po- 
` mysł Bolesława 
Krzyżanowskiego z 
zakresu bezpieczeń- 
stwa -i higieny 
pracy.  Zasłosowa- 
na przy  frezar- 
kach do drzewa spe 
cjalna osłona po- 
„mysłu Krzyżanow» 
skiego -nie' tylko 
że zlikwidowała 
wypadki okaleczeń, 
które w tym dziale 
były dość  czę- 
ste, ale zwiększyła 
wydajność pra- 
cy. Powolne ostroż- 
ne ruchy  frezera 
narażonego na nie- 
bezpieczeństwo . 0- 
kaleczenia po za- 
stosowaniu osłony 
stały się znacznie 
szybsze. 


. — Jest nawet pro 
jekt informu- 
je nas sekretarka 
Gertruda Krajew- 
ska aby przy 
frezarkach  zatrud- 
nić obecnie kobiety. 

Leon Kamiński 
jest konstrukto- 
rem przyrządów do wytłaczania za- 
ciętych pochew zderzakowych. 


Mieczysław Bertold sporządził 
przyrząd do badania odlewów wa- 
gonowych. 


Oprócz eksponatów oglądamy cie- 
kawe wykresy obrazujące wzrost ru 
chu :racjonalizatorskiego w Zakła- 
dach Naprawczych Taboru Kolejo- 
wego w Bydgoszczy. 


Do końca listopada 1952 r. wpły- 
nęły łącznie 192 pomysły, 25 pracow 
ników otrzymało odznakę racjonali- 
zatora. Do. przodujących oddziałów 
należy oddział parowozowy, mecha- 
niczny, techniczno - usługowy, od- 
lewniczy, spawalniczy i narzędzio- 
wy. 


Wykresy mówią o metodach pra- 


oprowad :a 


oszczędności w sto-, 


popularyzacji nowatorstwa i racjona 
lizatorstwa. 

Urządza się wycieczki do innych 
zakładów pracy. Np. do Żerania, 
Różnowa, Nowej Soli w celu wy- 
miany doświadczeń, organizuje się 
odczyty, ogłasza konkursy, a ostat- 
nio w przededniu wyborów. do Sej- 
mu wydano specjalny biuletyn tema 
tyczny wskazujący przyszłym racjo- 
nalizatorom konkretną tematykę 
istotną dla rozwoju produkcji zakła 
dów. 

* 5. * 3 

Osiągnięcia bydgoskich Zakładów 
Naprawczych Taboru Kolejowego 
zilustrowane przez wystawę prac ra 
cjonalizatorskich są niewątpliwie du 
że, . 

Ale Lenin i Stalin przestrzegali 
przed upajaniem się osiągnięciami i 
uczyli jak formować nowe siły do 
nowych zadań. Takim nowym za- 
daniem tak dla organizacji partyj- 
nej, do której obowiązków należy 
akcja przygotowawcza poprzedzają- 
ca wprowadzenie nowych socjalisty- 
cznych form pracy, jak i rady za- 
kładowej oraz Klubu Racjonalizacji 
i Techniki, jest popularyzowanie ru 
chu racjonalizatorskiego wśród mło- 
dzieży i kobiecych członków załogi. 
Za przykładem Gertrudy Krajew- 
skiej, posiadającej na swym koncie 
trzy nagrodzone wnioski, powinny 
pójść inne kobiety. 

Szczególnym zagadnieniem, na któ 
re winien zwrócić uwagę aktyw par 
tyjny i związkowy, to stosowanie 
właściwych metod pracy z bezpartyj 
nymi inżynierami i technikami w 
celu szerszęgo wciągnięcia ich do ru 
chu współzawodnictwa i racjoaliza- 
torstwa w celu zbliżenia inteligen- 
cji technicznej do klasy robotniczej. 
~ W ten sposób studiując materia- 
ły XIX Zjazdu KPZR załoga Zakła- 
dów Naprawczych Taboru Kolejowe 
go w walce nowego ze starym, w 
walce tego co przoduje z tym co 
zacofane, będzie dostrzegać coraz to 
nowe siły, które są twórcami nowe- 
go ustroju społecznego, będzie siły 
te pielęgnować, troszczyć się o ich 
wszechstronny rozwój, organizować 
je nieustannie i doskonalić je w in- 
teresie pomyślnego marszu naprzód. 


* gy * 


Z osiągnięciami Zakładów  Na- 
prawczych winni zapoznać się ra- 
cjonalizatorzy wszystkich zakładów 
pracy województwa bydgoskiego. 

U. Z. 


y 


||. Komunikat I| 
Wojewódzkiego Ośrodka Sżkolen:a Partyjnego || 


Wojewódzki Ośrodek Szkolenia Partyjnego zawiadamia wykła- 
dowców wszystkich form szkolenia partyjnego w Bydgoszczy, że 
seminaria n. t. XIX Zjazd KPZR (część III — Zmiany w Statucie | 
Partii) odbędą się w dniach: AOR ż 
17. XII. br. godz. 17 — seminarium dla wykładowców kursów Ri 
partyjnych i szkół politycznych z dziel- JĄ 
nicy Szwederowo. 203 

18. XII. br. godz. 17 — seminarium dla wykładowęów kursów 
partyjnych i szkół politycznych z dziel- 
nicy Kolejowa. 3 

19. XII. br. godz. 17 — seminarium dla wykładowców kursów 
partyjnych į szkół politycznych z dziel- 
nicy Fabryczna, 

23. XII. br. godz. 17 — seminarium z wykładowcami kół studio- | 
wania życiorysu Towarzyspa Stalina i kie $ 
rowników grup samokształcenia ge- 

wszystkich dzielnie. : 
UW AGA: Przygotowując się do seminarium wykładowcy | 
winni przeczytać referat tow. Chruszczowa na XIX 
Zjeżdzie KPZR — „Zmiany w Statucie KPZR“, 
„Nowe Drogi“ nr specjalny str. 116-132. Statut 
KPZR, „Nowe Drogi“ nr specjalny str. 414-428. 
Przemówienie tow. M. Szkiriatowa, „Nowe Drogi M 
nr specjalny str. 284-290. | 


Gwardia (Bdg) — Kolejarz (Tor) 6:4 (2:2, 2:0, 2: | 


Najlepszym zawodnikiem u gości 
Rvpyść i Dybowski, a. u miejscqygj 
Kucharski i bramkarz Sienkiewicz. gi 

Bramki zdobyli. dla Gwardii Brzej 
Jerzy 4, Wiśniewski i Świerski po i 
nej, a dla Kolejarza Rypyść 2, Dyb 

| ski i Romanowski po jednej. 


BYDGOSZCZ. W rewanżowym spot 
kaniu hokeja na lodzie Gwardia po 
konała Kolejarza toruńskiego w stosun 
ku 6:4 (2:2, 2:0, 2:2). 

Mecz należał do interesujących i stał 
na dość dobrvm poziomie. Zwycięstwo 
drużyny Gwardii jest zasłużone. 


imprezy sporlowe w niedzielę | 


dą o mistrzowskie punkty. Koleją 
znajduje się w tej chwili na końcu 
beli bez punktów. Jego niedzielny p 
ciwnik nie jest groźny i bydgoszczą 
winni odnieść pierwsze zwycięstwo 
bojach mistrzowskich. | 

O godz 9.00 rano w świetlicy PZ 
przy ul. Leśnej rozpoczynają się 
strzostwa miasta w tenis'e stołow 
w konkurencji mężczyzn. (w) 


(b) Na czoło imprez organizowanych 
w niedzielę wybija się pojedynek ho- 
keistów wicemistrza Polski Górnika 
(Janów) z zespołem złożonym z zawo: 
dników Gwardii i toruńskiego Koleja- 
rza. Spotkanie rozpocznie się o godzi- 
nie 19.00 na lodowisku przy ul. Zamoj 
skiego. 

O godzinie 17.00 bokserzy Kolejarza 
i Budowlanych z Poznania walczyć bę- 


| 
1 
| 
f 
| 
i 
i 
| 
| 


| 

E 
Do naszych Gzytelników w Bydgoszczy! 
Z dniem 1 stycznia 1953 r. zostaje zniesiona dostawa „Gazetyj | 


Pomorskiej" przez roznosicieli Państw. Przeds. Kolportażu „Ruch“ 
Dostawa gazet nastąpi jedynie przez listonoszy. (| 


Prenumeratę na miesiąc styczeń 1953 r. przyjmować będą roz | 
nosiciele PPK „Ruch“ tylko do 15 bm. w cenie 4,50 zł. 


Prosimy naszych Prenumeratorów o odnowienie prenumeraty 
w powyższym terminie, co zagwarantuje punktualną dostawę nas] 
szej gazety w styczniu. Dostawa dla prenumeratorów w zakłą 
dach pracy pozostaje bez zmian. 


p 


db | GRYF — „Ostatni Mohika-| POMORSKI DOM SZTUI 
id o nin“ (godz, 11). U 
AnA tg) 6) BAŁTYK — „Zakazane pio-| «Plastycy Pomorza o £ 
UL, RSZŻ) |senki'' (godz: 10 i 12). 'ku Radzieckim" "oraz uw 
POMORZANIN — „Nie ma|  SEANSE W NIEDZIELĘ  |CZoŚć Gogola w oczach j 
pokoju pod oliwkami“ (godz.| POMORZANIN — --Nie ma | ków rosyjskich I radziegj $ 
15,45, 18 1 20.15). pokoju pod oliwkami‘: (godzi- | 
POLONIA — „W pogoni z% | 
sławą (godz. 17,4 19.15). 
ORZEŁ — „Niezapomniany 


rok 1919** (w wersji oryginal- 
nej) godzina 17 i 19), ( 

WOLNOŚ „Opowieść o 
prawdziwym człowieku'* (godzi 
na 15,30, 17.45, 20). 

GRYF — „Pustelnia Parmeń 
ska“ II s. (godz. 17 i 19). 

BAŁTYK — „Dziś o wpół do 
11-tej (godz. 17 i 19). * 

MI „Kurhan Małachow= 
ski“ (godz. 19). 

ROZMAITOŚCI — 


„„Malar- 


stwo historyczne Surikowa. Leś 


ni wędrownicy. Czy wiecie, 


że...“ (godz. 16 do 28). 


PORANKI 
POMORZANIN — „Cienie na 


j torach“ (godz. 10). „,Potępień- 


cy“ (godz. 12). 

POLONIA — „Orzeł Kauka- 
zuf“ (godz. 11). 

ORZEŁ — „Przybrana córka 


ma 14, 15.45, 18, 20.15). 

POLONIA — „W pogoni Za 
sławą“ (godz. 15, 17 i 19.15). 

ORZEŁ — „Ekspress Moskwa 
Ocean Spokojny‘ (godz. 15, 17 
i 19). 

WOLNOŚĆ — „Opowieść o 
prawdziwym człowieku (godzi- 
na 13.30, 15.30, 17.45, 20). 

GRYF — „Pustelnia Parmeń- 
ska“ II seria (godz. 15, 17 i 19), 

BAŁTYK — „Dziś o wpół do 
tl-tej* (godz. 15, 17 1 19.00). 

MIR .— „Kurhan Małachow- 
ski“ (godz. 17, 19), 

ROZMAITOŚCI — Malarstwo 
historyczne Surikowa. Leśni wę 
drownicy. Czy wiecie, Że.. 
Nr 3/52. 


wą 2 


Muzeum im. L, Wyczołkow- 


NOCNY DYZUR/ 

APTEK SPOŁECZ 
Od soboty, dnia 13 gą 
br, godz. 21 do soboty, dł 
grudnia br. godz. 8 ranom 
nocny -dla rejonu śródań 
i Bielawy pełnić będzie: 


SEREERĘWE Ave Z DBARGBPAR EE 


Apteka Społeczna nr 1 
Śniadeckich 51, tel. 22-40 
rejonu Wilczak, Okolie, 
kówko oraz pozostałych 
mieść, stały dyżur noci 
nić będzie: $ 

Apteka Społeczna nr l 
Grunwaldzka 37, tel. 344] JJ 
znacza się, , Że dyżur i 
trwa od godz. 21 do 8 ra 

Dyżur niedzielny pełn 


(godz. 11). 

WOLNOŚĆ — „Bajka o TY- 
baku i rybce'* (godz. 10), -„ We- 
drówki czarodzieja” (godz. 12). 


sklego — otwarte codziennie 
od godz 10 do 16 w Środę od 
godz. 12 do 19. w niedzielę od 
godz. 10 do 14. 


dzie w godzinach od 84 
Apteka Społeczna nr 1% 
Śniadeckich 51, tel. 22% 


| NAUKA 
TRZYMIESIĘCZNE nowi | 
korespondencyjne kurśf 


WYWAR SE EÓ 


R > 
form. 75/115,5, rodzaj druk mat, klasa VIJ 


trójka: Florian Długosiewicz, Stani- 
gramatura 50 g. . 


sław Urban i Wacław Rżytlewski. 


PODARKI 


PIĘKNE, WARTOŚCIOWE I NIEDROGIE 


i 

| 

| 
Szczególnym zainteresowaniem cieszy się u zwiedzających stoisko z lo- 
komotywą. 


FOTO „Gazeta Pom.“ — B, Staniszewski 


Komunikat MED 


Dyrekcja MHD w Bydgoszczy podaje do wia- 
domości, że ł 


sklepy spożywcze będą otwarte : 


to najmilszy 


KSIĄŻK A. upominek NOWOROCZNY 


Wydawnictwa dla dzieci: E OSA z 


| Gabe — SIOSTRA PIOTRUSIA Zł 3.60 
URZ A ZE ZŁOTA: dn. 13-g0 bm. do godz. 20 Maciąg  — ZWIERZĘTA DOMOWE „ 4.50 
SYGNETY MĘSKIE, BRANSOLETKI, PIERŚCIONKI _ dh. AFA s = A 3 wę Kownacka — KAJTKOWE PRZYGODY » 3.30 o 
ć Z KAMIENIAMI OD ZŁ 760,— ; e tE, j BDI jA 4 — DZIECI Z LESZCZYNOWEJ GÓRKI 11.75 A 
; SPRZEDAŻ CHOINEK ODBYWA SIĘ CO- » — PLASTUSIOWY PAMIĘTNIK „SK UNIEWAŻNIA -. się 


pieczątkę: Żegluga na 


DZIENNIE od godz. 7 do godz. 18 przy ul. Dwor- Stocznia w Bydgoszczy 


cowej 56, Królowej Jadwigi 14 i Plaeu Findera 5. 
(1870k 


a 


Dyrektor Okręgowego Zarządu Państwowych 


ZE SREBRA: 


PAPIEROŚNICE, PUDERNICZKI OD ZŁ 142.— 
BRANSOLETKI, PIERŚCIONKI, KOLCZYKI, SYGNETY, 
+ BROSZKI i INNE WYROBY 
NAKRYCIA STOŁOWE: ŁYŻKI, NOŻE 1 WIDELCE 
w kompletach i na sztuki 
Komplety 1-no osobowe od zł 229— 


Do nabycia we wszystkich księgarniach „DOMU KSIĄŻKI" 


„, PALACZA centralnego ogrzewania zatrudni 
Szpital Płueno-Chorych Bydgoszcz, ul. Semina- 
ryjna 1. Wynagrodzenie w/g obowiązujących 
przepisów dla pracowników państwowych oraz 
40% dodatku zakaźnego. (1857k 


daną dali Lulu LILLB LICA. 


„CENTROSPRZĘT| 


Centrala Sprzętu Lekarsko-Sanitarnefg 


poleca Gospodarstw Rolnych z siedzib gosz ETA STY IRRE CE CETIS EEES ERE ENARE IEE > 5 3 3 i 

i „|| ul Gen. Stalina nr 68 przyjmuje Osobiście nie. | TAPICERÓW, KOWALI, BLACHARZY samo- | Rejonowy Oddział Sprzedaży Nr 3 w Bydgj|| D 
i C E N T R ALA J U R l L E R S KA resantów pragnących bezpośrednio złożyć pisem- | hodowych oraz TOKARZY zatrudnią od zaraz | Al. I Maja 21‘ zawiadamia, że w dniach g 
A 7 ne lub ustne odwołanie, zażalenie lub uwagę kry- | PYAgoskie Zakłady Metalowe Przemysłu Tere- | XII. 52 do 8 stycznia 53 r. przeprowadzaćj ji p 

nowego Nr 2 Bydgoszcz, Dworcowa 66. (1866k | W Swoich magazynach | 2 


Przedsiębiorstwo Państwowe 
BYDGOSZCZ — Dworcowa 9 


tyczną na działalność Państwowych Gospodarstw 
| Rolnych lub na osoby w nich zatrudnione w po- 
niedziałek każdego tygodnia od godz. 10 do 15 i 
od godz. 16 do 17. (1868k 


JE Poszukiwania pracowników | 


SZWAJCARA możliwie z własną obsługą do 


(1865M 


j 


inwentaryzacie towar 


Zamówienia należy składać do dnia 24. 


KSIĘGOWEGO -bilansistę na zastępstwo gł, 
księgowego poszukujemy od zaraz. Dom Handlo- 
wy „Delikatesy“ Bydgoszcz, Al. 1 Maja 22. 

(41125 

KRAWCÓW, SZEWCÓW i KUCHARZY za- 


trudni natychmiast Oddział Zaopatrzenia Robot- 
niczego w Łęgnowie. Zgłoszenia w Dziale Han- 


Zarząd PSS w Bydgoszczy 


Dnia 11. XII. 1952 r. zmari nagle % 
kolega y 


zawiadamia członków spółdzielni, że Dział Społeczno-Samorządowy 105 sztuk bydła (60 krów) przyjmie od 1. IV. | 1owym O. Z. R. Bydgoszcz, Wł. Bełzy 110. R 4... . MP 
przyjmije zgłosżegia ta 1953 r. Stacja Hodowli Roślin Orłowo p-ta Piuż- | — ©)  ć (1875k F ranciszek Smic! W RE 
ję : nica pow. Wąbrzeźno, (1849k k BLE d 

STOLARZY, ROBOTNIKÓW maszynowych, 5 żę dzi 

| noworoczne PORTIERÓW zatrudnią Bydgoskie Zakiady kier. działu kredytowego I Oddz. Miejstdjj gr 

A POBOCZNE RE MECHANIKÓW, ELEKTRYKÓW samochodo= Drzewne Przemysłu Terenowe ; Byd W ; i PRAD 

wych, KIEROWCÓW brygadzistów, DYSPOZY- x B0- W. PYOZOSZCZY, Zmarłym tracimy wzorowego prad A 


ul. Grodzka 12. Zgłoszenia w Dziale Kadr. 


(1874k 

MM DODOOOMOMMMMMMMOOOOOMAM 
"zyiajcie EE 
PRASE PARTYJNA 


nika, aktywistę oraz dobrego kolegę. 
Dyrekcja, Rada Miejscowa | 
Pracownicy Narodowego Banku Polski 
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 
XII. 52 r z kaplicy cmentarza Starofat! 
go w Bydgoszczy o godz. 15.00. - (4 


dla dzieci w wieku od lat 2 do 12. 
Przy zgłoszeniu należy przedłożyć: 1) legitymację członkowską 
PSS, 2) kartę melduńnkową na której figurują dzieci, 
Zgłoszenia przyjmuje się w godzinach od 8 do 15 w czytelni 
PSS AI. 1 Maja 9 do dnia 20. XII. br. (1872k 


TORA zatrudni Baza Transportu BPZB Byd- 
goszcz, ul. Szubińska 3. * (1863k 


KIERÓWNIKA przetwórni Owocowo-warzyw- 
inej w Tuszewie zatrudńi od zaraz Przedsiębiot- 
stwo Skupu Owoców i Warzyw w Grudziądzu, 
ul I Armii WP 45. (1861k 


PE ERE 
Slowo do Towarzysza Stalina 
Creon E d ee e 


Więe pozwól mi powiedzieć Ci to słowo, 
Najprostsze słowo, sercem mym ogrzane, 


Mówiłeś origi, że ów dzień nastanie, 

I ziemia błogim odetchnie spokojem, 

Za wielkie dzieło weź podziękowanie, 
3 Za tytaniczne, ciężkie trudy Twoje. 


Dzięki Ci za to, żeś krzepił'w nas ducha 
W latach prób ciężkich, w każdej trudnej dobie. 
Stalinie, każdy z nas tak Tobie ufał. 

" Jak nie zaufałby samemu sobie. 


sk A | 
Bok2 | Bydgoszcz, 13-14 grudnia 1952 r o 
Zbigniew Gapiński l : i | poz Misz 


Ty byłeś naszą epoką i zbroją, 
Byłeś rękojmią, że zwycięstwa blisko, 
Pozwól więc mocno dłoń uścisnąć Twoją, 


Historia jednego artykułu 


Na początku anegdotka. Opowia- 
dano mi w pierwszych latach po wy 
zwoleniu, że pewien przedwojenny 
pismak miał zamiar „stworzyć“ po- 
wieść o kolejarzach, Postanowił więc 
zapoznać się z zagadnieniami doty- 
czącymi pracy kolejarzy. Przyzwy= 
czajony do przedwojennych „metod 
pracy, swą „edukację* rozpoczął od 
dokładnego zapoznania się z pracą... 
lokomotywy — zabawki swego syna, 
czteroletniego. I na tym zakończył 
edukację. Że z powieści wyszły nici, 
mie trzeba już chyba dodawać. 


tow. LEON SOBCZAK 


Ja chciałbym dziś opowiedzieć o 
historii już nie powieści, ale jednego, 
jak się to mówi zwykłego artykułu 
dziennikarskiego. Cóż może być w 
tym nadzwyczajnego — powie czytel 
nik? Właśnie o to chodzi. O tę „zwy- 
czajność* o to, że na naszych oczach 
dzieje się wiele rzeczy, które uważa 
my dziś za zupełnie normalne, zwy- 
czajne. A jednak... Ale kolejno. 

Otóż redaktor działu ekonomicz- 
nego otrzymał polecenie napisania ar 
tykułu na temat niezmiernie ważny: 
zbilansowanie pracy kolejarzy bydgo 
skich w okresie kampanii przewozów 
jesiennych. Nie trzeba chyba doda- 
wać, że okres ten to okres ciężki i 
trudny, Wagony wiozą węgiel dla zao 
patrzenia ludności w opał na zimę, 
jadą buraki do cukrowni, zboże ze- 
brane przez chłopa wędruje do spi- 
chrzów, Zwiększone zapotrzebowanie 
na wagony wymaga jak najracjonal- 
niejszego wykorzystania naszego ta- 
boru kolejowego, wymaga pełnej mo 
bilizacji wszystkich służb, od warszta 
towej do służby ruchu. 

Poszedł więc dziennikarz po prze 
czytaniu odpowiedniej lektury do ko 
lejarzy, Porozmawiał z naczelnikiem 
stacji, porozmawiał z poszczególnymi 
kierownikami działów, odbył konfe- 
rencję z sekretarzem podstawowej or 


— 


Stanisiaw Mędelski 


` 


Należę do ludzi, którzy nie lubią stać 
w kolejkach. Przyszła jednak na mnie 
„Kryska“, jak na owego przysłowiowe 
go Matyska. Bo oto musiałem stanąć 
w kolejce tam, gdzie się tego najmniej 
spodziewałem: w księgarni. Do księ- 
garni tej przywieziono właśnie egzem 
plarze pierwszego: nakładu powieści 
Igora Newerlego „Pamiątka z Celulo- 
lozy*. Zanim personel zdołał wyłado» 
wać towar, przy ladzie uformował się 
długi ogonek, w którym nie udało mi się 
niestety zająć najlepszego miejsca. To. 

ż pierwsze spotkanie z wielbicielami 
Szczęsnego skończyło się dla mnie 
„żałośnie“, gdyż musiałem zadowolić 
się zazdrosnym spojrzeniem 'na plecy 
tego, który sprzątnął mi sprzed nosa 
ostatni egzemplarz „Pamiątki“. 

Drugie spotkanie z  wielbicielami 
Szczesnego nosiło również niecodzien- 
ny charakter. Właściwie spotkanie było 
zwyczajne: z ramienia Pomorskiego 
Oddziału Związku Literatów Polskich 
prowadziłem w księgarni „Domu Książ 
ki“ dyskusję nad „Pamiątką* tylko, że 
uczestnicy tej dyskusji byli niezwykli, 
Działo się to bowiem w jednej z księ 
garń Włocławka. Na dyskusję przybyli 
robotnicy Celulozy; cl, którzy stali się 
dla Newerlego prototypami tworzonych 
przez” niego” postaci powieściowych, 
oraz ci, którzy weszli niejako żywcem 
do grona bohaterów pierwszej praw 
dziwie socrealistycznej powieści pol: 
skiej. i 

A dyskutować nad książką z jej au- 
tentycznymi bohaterami, to nie tylko 
rzecz niezwykła, ale i sprawa nie łatwa. 
I tak na przykład stary robotnik Celu: 
lezy i zasłużony działacz KPP, towa- 
rzysz Wałęsa (który jakoś dziwnie ko 
jarzy mi się z piękną postacią Corobią 
cego) zgłasza w dyskusji pretensje: 

— To wszystko, co jest w powieści 
opisane — mówi tow. Wałęsą — to my 
pamiętamy, bośmy to sami przechodzi: 


ganizacji partyjnej, z przewodniczą- dla kogo pracuję. — Ale 
cym rady zakładowej, rozmawiał z 


przodownikami pracy, z aktywistami 
partyjnymi i związkowymi. 
Powróciwszy do redakcji przeana 
lizował zebrany materiał i napisał ar 
tykuł. Zdawałoby się, że artykuł go- 
towy, wystarczy go tylko wydruko- 
wać. A jednak... Artykuł w tej for- 
mie nie ukazał się. Dlaczego? Po- 


stanowiono artykuł jeszcze raz prze- 


dyskutować z tymi, dla których był 
przeznaczony. A że jest rzeczą nie- 
możliwą omówić z tymi wszystkimi, 
dla których jest przeznaczony. zapro 
szono tylko aktywistów. Było to 
zgodne z planem pracy SDP. 

Stowarzyszenie Dziennikarzy Pol- 
skich Oddział Pomorski urządza bo- 
wiem spotkania sobotnie, na których 
zbierają się przedstawiciele pewnego 
środowiska czytelników. Byli więc 
już pracownicy kultury i sztuki, pla- 
stycy, aktywiści Frontu Narodowego 
— tym razem zaproszono kolejarzy. 

I oto jesteśmy przy stolikach i za 
poznajemy się z towarzyszami koleja 
rzami, którzy przyszli na dzisiejszę 
spotkanie, Nazwiska same nie wszyst 
kim i nie wszystko mówią. Ot na 
przykład tow. Sobczak. Wymienia 
spokojnie swe nazwisko. 

— Sobczak jestem. 

Ale popatrzmy chociażby na jego 
mundur: srebrna i złota odznaką 
przodownika pracy, Brązowy Krzyż 
Zasługi. Zapalamy papierosa. Rozmo 
wa zaczyna nabierać cięplejszych, to 
nów. My mówimy o naszej pracy, 
tow. Sobczak o swojej. Nie trzeba 
go zachęcać, Czuje się swobodnie. 

Tow. Sobczak opowiada nam, z 
nigdy prawie nie znikającym serdecz 
nym uśmiechem: 

— Nieraz zapytywali mnie dzien- 
nikarze, jak zostałem  przodowni- 
kiem. Mógłbym powiedzieć tak, jak 
to się zwykle mówi: bo myślałem 
przy pracy. Bo wiedziałem po co i 


tow. WŁADYSŁAW WIŚNIEWSKI 


li. Pamiętamy i łączkę bezrobotnych 1 
Kozłowo i wiece w fabryce i pochody 
pierwszomajowe i barykady na Króle- 
wieckiej., Pamiętamy -też naszych towa 
rzyszy walki i przywódców, którzy po: 
legli w walce za Polskę Ludową: Maru 
sika, Olejniczaka i Dobiszewskiego Z 
odrazą wspominamy. czasem, kiedy 
nam się na wspomnienie zbierze, naz» 
wiska oprawców dwójkarzy i zdraj- 
ców: różnych Korbalów i Udałków — 
ale ot, Szczęsnego jakoś nikt z nas nie 
pamięta, Jakby tak to, co w książce jest 
podane, że robił Szczęsny, rozdzielić na 
kilku ludzi, to może by się i zgadzało 
ze wspomnieniami, ale tak to się ja- 
koś nam nie zgadza... 

Nie mało trzeba było się natrudzić, 
aby tow, Wałęsie wytłumaczyć sprawę 
typowości i fikcji literackiej. Kto wie 
nawet, czy, potrafiłbym swoimi teore- 
tycznymi wywodami tow. Wałęse prze 
konać, gdyby nie przyszedł mi z pomo- 
cą inny robotnik z Celulozy, który po- 
wiedział po prostu: 


' — Tow. Wałęsa chciałby, żeby Ne- 
werly był zwyczajnym fotografem: aby 
z Celulozy zrobił tylko fotografię na 
którą my patrzylibyśmy może z przy: 
jemnością, ale która dla ludzi nie zwią 
zanych z naszą fabryką nie mówiłaby 
nic i nie znaczyłaby nie. A ja bym ra- 
czej towarzysza Newerlego przyrównał 
do rzeźbiarza, bo w moim rozumieniu 
jego powieść jest pomnikiem wystawio- 
nym bohaterskim działaczóm KPP — 
robotnikom Celulozy, jest pomnikiem 
wystawionym przeszłości, ale budowa: 
nym z myślą o przyszłości. A pomnik 
to symbol. Tam ważna jest wewnętrz- 
na treść, a nie zewnętrzne podobień- 
stwo- Ja również nie pamiętam Szczę- 
snego z nazwiska. ale pamiętam tych 
towarzyszy, którzy tak jak on działali 
i to mi wystarcza. 

Z dyskusji włocławskiej warto także 
wspomnieć o innego rodzaju wielbieie- 


powiem 
Wam coś więcej, 

— Słyszeliście o takim wypadku? 
Przed siedmiu laty przychodzi do 
warsztatów kolejowych młody chło- 
pak. W czasie okupacji był na robo- 
tach przymusowych, do szkoły nię 
chodził, był analfabetą, 

Potakuję w milczeniu, R w duszy 
się pytam: No dobrze, ale co w tym 
dziwnego? Jeżeli przyszedł do pracy, 
to dziś na pewno umie już czytać i 
pisać, na pewno zdobył już kwalifi- 
kacje zawodowe i jeśli będzie miał 
chęć do dalszej nauki to droga stoi 
przed nim otworem. 

— A wiecie kim ten chłopiec jest 
dzisiaj? 

Spojrzałem pytająco. 

=- Zdał maturę i otrzymał promo 
cję na oficera Ludowego Wojska Pol 
skiego. 

Nie trzeba było słów. Ale przy- 
znam się ciągle jeszcze nie rozumia- 
łem dlaczego właśnie tow. Sobczak 0 
tym mówi. , 

— Chcecie wiedzieć — domyślił 
się — dlaczego ja o tym mówię? Bo 
ten chłopak co to siedem lat temu 
był jeszcze analfabetą, a dziś jest 
oficerem — to mój syn. 

Tacy to ludzie przyszli na spot- 
kanie. I mówili szczerze,. śmiało 
i serdecznie. Ale nie szczędzili i 
słów krytyki, Bo ich uwagi podyk- 
towane były troską nie tylko o po- 
ziom artykułu, Chodziło o to, aby 
artykuł był taki, by dopomógł im w 
ich trudnej i odpowiedzialnej pracy. 
Bo, jak mówił tow. Kubera na szczę- 
ście nie ma już takich dziennikarzy, 
co przyjdą, zawracają głowę naiwny 
mi pytaniami, przeszkadzają w pra- 
cy, a potem wypisują duby smalone, 

W caraz większym i coraz lepszym 
stopniu prasa dopomaga klasie robot 
niczej w wykonywaniu zadań nasze- 
go wielkiego planu przebudowy, A 
nie zawsze umie się pokazać źródła 
tych zwycięstw i sukcesów, Wykaza- 
li to dyskutanci, mówiąc o Partii, o 
jej wielkiej mobilizującej i uświada- 
miającej roli, Ale nie wystarczy sam 
fakt stwierdzenia takiego stanu rze- 
czy. Bo ważne jest przede wszystkim 
to — jak osiągnięto sukcesy, jakimi 


metodami posługuje się w pracy. 


organizacja partyjna. 

O tym jak należy pokazywać przo- 
dujące metody pracy mówił jeden z 
czołowych maszynistów parowozow- 
ni bydgoskiej tow. Wieczorek. 


— No bo jakże towarzysze! Jed- 
ni oszczędzają w ciągu miesiąca kil- 
kadziesiąt ton węgla, a inni z tru- 
dem tylko kilka ton. Czy wystarczy 
napisać, że opieszali muszą się pod- 
ciągnąć do poziomu przodujących? 
Nie! To stanowczo za mało! Trzeba, 
aby najpierw wytłumaczyć im dlacze 
go trzeba oszczędzać węgiel, a potem 
wskazać konkretnie, że można to zro 
bić i podać od razu w jaki sposób, Bo 


lach Szczęsnego spośród mieszkańców 
tego miasta, o włocławskiej inteligencji, 
Otóż inteligencja ta (mam na myśli 
lekarzy, prawników, profesorów czy 
urzędników, którzy przed wojną miesz 
kali | pracowali we Włocławku), jest 
zaskoczona bogactwem tradycji rewolu- 
cyjnych swego miasta, zawartym w 
powieści  Newerlego i czuje się za- 
wstydzona faktem, że mieszkając we 
Włocławku od wielu lat, dowiedziała 
się o wydarzeniach, które działy się tuż 
obok jej spokojnego, po mieszczańsku 
sutego życia, dopiero z książki czło: 
wieka, który do tego miasta trafił 
rączej z przypadku i mieszkał w nim 
zaledwie pół roku. Wszystko to mnoży 
tylko zachwyt nad świetną książką 
Newerlego. 


A teraz’ parę słów o spotkaniach ze 
zwyczajnymi już wielbicielami talentu 
Newerlego, to znaczy z młodzieżą ro- 
botniczą i szkolną, Są to czytelnicy, 
dla których Newerly jest starym zna- 
jomym: nie tylko autorem „Pamiątki 
z Celulozy”, ale także „Chłopea z sal- 
skich stepów“ i „Archipelagu ludzi od- 
zyskanych* — książek, których nie 
zapomina się nazajutrz po przeczyta- 
niu. Otóż młodzież, ta szczególnie ła- 
koma jest wiadomości o życiu jej ulu- 
bionego pisarza. I nie należy się temu 
dziwić. Bo iakże tu nie interesować 
się życiem pisarza, po którego powieść 
czytelnicy tłoczyli się do księgarni jak 
do warszawskiego tramwaju? 


Wydaje mi się, że nie będzie od 
rzeczy jeżeli tą drogą poproszę Igora 
Newerly w imieniu miliona zapewne 
już sięgającej rzeszy czytelników jego 
książek, aby zechciał opublikować to eo 
mówił zagajając dyskusję we Włocław- 
ku w październiku br. i w ten sposób po 
dzielił się z wszystkimi czytelnikami 
opowieścią o swojej pisarskiej I życio 
wej drodze do „Pamiątki z Celulozy*, 

Moje spotkania z wielbicielami Szczę 


przecież może ło brzmi śmiesznie, ale 


po to, aby móc oszczędzać dziesiątki | 


ton węgla na swym parowozie to 
trzeba być towarzysze artystą, a „nie 
bezmyślnym robotem... TA 

Nie moim tu zadaniem jest wypi- 
sywanie wszystkich praw ściśle tech 


tow, JAN WIECZOREK 


nicznych, które poruszali towarzysze 
kolejarze, 

Zrobił to za mnie autor. Wykorzy 
stał przede wszystkim uwagi tow. 
Wieczorka i przedstawił w poprawia 
nym artykule sposoby oszczędności 
węgla. Omówił w swym artykule 
szczegółowy plan pracy przygotowa- 
ny przez tow. Strzeleckiego. Plan — 
dzięki któremu wyeliminowano 
wszelkie niespodzianki, który stał 
się podstawą równomierności w pra 
cy, umożliwił stałą i codzienną 
kontrolę realizacji planu przebie- 
gów. Cenne uwagi towarzyszy ko- 
lejarzy dopomogły autorowi do 
wniesienia szeregu cennych popra- 
wek. j 

I pozwólcie, że na tym zakończę. 
Chociaż- chciałoby się recytować 
wszystkie wystąpienia i te.w których 
mówiono o wielkiej pomocy braci ra 
dzieckich, użyczających nam swych 
wspaniałych doświadczeń, i te w któ 
rych była mowa o wielkiej roli poli- 
tycznego uświadamiania w walce o 
podnoszenie wyników pracy i mówić 
o zobowiązaniach podjętych tam na 
spotkaniu, dalszego podnoszenia wy- 
dajności pracy, wzmożenia regular- 
ności biegu pociągów. 

Niechże mi będzie wolno stwier- 
dzić, że spotkanie przyczyniło się nie 
tylko do zacieśnienia osobistej więzi 
kolejarzy z dziennikarzami, ale po- 
zwoliło na wzajemne poznanie naszej 
pracy, a dziennikarzom pozwolą Wa 
sze cenne uwagi na dalsze ulepsze- 
nie stylu i metod pracy. 

I za to Wam towarzysze kolejarze 
serdecznie dziękujemy. 


Spotkania z wielbicielami Szczęsnego 


snego nie zawsze nosiły charakter bez 
pośredniej rozmowy, czy też wspólnego 
tłoczenia się w kolejce po książkę... 
Miałem także spotkania w pewnym sen 
sie korespondencyjne, Bo oto Powia: 
towy Dom Kultury w Inowrocławiu 
ogłosił niedawno wśród czytelników 
swej biblioteki konkurs na najlepszą 
recenzję z „Pamiątki z Celulozy” Po- 
nieważ wszedłem w skład jury kon- 
kursu, miałem więc okazję zapoznać 
się z kilkunastu przysłanymi pracami, 

W jednej z tych recenzji, pod którą 
podpisany był korespondent społeczny 
„Gazety Kujawskiej“ Andrzej Krzemiń 
ski, przeczytać można było następujące 
zdania: 

„Od pierwszych wierszy powieści Ne» 
werlego odczułem sympatię dla—jak się 
później okazało, głównego bohatera == 
towarzysza Bidy-Szczęsnego. Ta sym: 
patia na dalszych kartkach książki za- 
mieniła się w przyjaźń i podziw dla 
jego czynów. Mimo woli stawiałem so- 
bie, Szczęsnego za wzór, który należy 
naśladować, żeby być prawdziwym 
bohaterem. I rzeczywiście postać Szczę 
snego jest godna naśladowania, Bo po- 
stać Szczęsnego, to postać prawdziwe- 
go Polaka, patrioty, który kocha swoją 
Ojczyznę, Szczęsny to bohater, od któ- 
rego powinniśmy, jako młodzież, uczyć 
się. Ja po przeczytaniu powieści do- 
szedłem do wniosku, że trzeba tak żyć, 
jak żył towarzysz Bida“, f 

Ten głos uczestnika konkursu sumu- 
je w pewnym sensie moje spotkania z 
wielbicielami Szczęsnego. Bo ze spot- 
kań tych wyniosłem jedno przekona- 
nie: poza bohaterami „Młodej Gwar- 
dii“, „Jak hartowała się stal“ j „Opo- 
wieści o prawdziwym ezłowieku*, boha- 
ter „Pamiątki z Celulozy* jest pierw- 
szą w literaturze realizmu socjali- 
stycznego postacią, która zyskała 
tak szeroką popularność wśród naszej 
młodzieży i stała się jej umiłowanym 
wzórem do naśladowania. 


` 


Pozwól mi skłonić się przed Tobą nisko. 


© Za to, żeś wierny ziemi macierzystej, 
Za Twoją mądrość i za wielkie ozyny, 


Za cały żywot Twój ogromnie czysty, 
O ZIKK to, że jesteś taki, a nie inny. 


Dzieki ol za to, że w trudnej godzinie 
Na Kremlu pamiętałeś o nas wszystkich. 
Ko: Za to, żeś wszędzie z nami jest, Stalinie, 
(0 Za to, że żyjesz, drogi nam i bliski! 


Przełożył: Włodzimierz Słobodnik 


Jerzy Rakowski 


- Symbolicznie 
brzmią słowa piosenki 


Na południowy zaehód od Warszawy 
— niewiele więcej niż 20, km — stol u- 
kryty w lesie dawny pałacyk magnacki 
— Karolin — dziś siedziba Państwo- 
wego Zespołu Pieśni i Tańca „Mazow- 

Od kilku lat Polska a także i pra- 
wie cała Europa zna ten zespół Słyn 
na „Kukułeczka” wraz z młodymi 
dziewczętami i chłopcami ziemi mazo» 
wieckiej dotarła do Berlina. Lipska, 
Magdeburga, — śpiewa ją dziś mło- 


*dzież Niemieckiej Republiki Demokra: 


LLL OAZA a m cy e 


tycznej Zna „Mazowsze“ Związek Ra- 
dziecki i jego wielka stolica Moskwa, 
zna zespół ten Czechosłowacja, We- 
gry. „Mazowsze“ szeroko popularyzuje 
piękno pieśni i tańca ziemi mazowie- 
ckiej — w kraju i za granicą podbija 
serca słuchaczy i widzów kurpiowską 
melodią, opoczyńskim tańcem, 

Wiele słyszymy o sukcesach tego ze- 
społu, Źródła ich leżą w troskliwej o- 
piece państwa nad zespołem, w syste- 
matycznej i wytrwałej pracy. uczestni- 
ków zespołu. Pod kierownictwem Ta: 
deusza  Sygietyńskiego i Eugeniusza 
Paplińskiego — miłośników i znaw» 
ców muzyki i tańca ludowego — mło- 
dzi chłopcy i dziewczęta — wczoraj: 
si robotnicy, chłopi i uczniowie ziemi 
Mmazówieckfej'w codziennym > trudzie 
prób i ćwiczeń przygotowują się da 
sukcesów. na estradach w kraju i zagra 
nicą. | 

Młodzi uczestnicy zespołu — a ża- 
den z nich nie przekroczył 25 lat w 
swoim karolińskim ośrodku nie tylko 
mieszkają i przygotowują się do Wy: 
stępów — ale też zdobywają wiedzę i 
wykształcenie, Wielu z nich kończy 
szkoły średnie, inni na studium zawo- 
dowym zgłębiają tajniki swej pracy. 

Wystarczy tu przytoczyć dla przy: 
kładu, iż mimo pełnego programu wy 
stępów w sezonie 1952/53 — 26 uczest. 
ników zespołu przygotowuje się do e- 
gzaminów maturalnych — a 76 kończy 


studium zawodowe — stając się przez 


to pełnokwalifikowanymi uczestnikami 


zespołu. À 

Młodym ludziom konieczne jest wy- 
kształcenie — i to tak ogólne jak | fa- 
chowe. Oto młoda ZMP+ówka Maria 
Malaszek córka małorolnego chłopa 
przyszła do zespołu wprost ze wsi. Ber 
nard Gbyl był tkaczem w Łodzi — dziś 
jest czołowym solistą w zespole tanecz 
nym. Podobnie zetempowiec Jan Gręb 
kowski wybił się w amatorskim zespole 
tanecznym przy Zakładach im, Harna: 
ma w Łodzi, Był wraz z nim na Ber: 
lińskim Zlocie == teraz jest jednym z 
solistów „Mazowsza“. Razem z ca: 
łym zespołem brał udział w Zlocie Mło 
dych Przodowników — Budowniczych 
Polski Ludowej w Warszawie. 

Teraz oni wszyscy — tak jak cała 
młodzież Polskiej Rzeczypospolitej Lue 
dowej zdobywają zawód, wykształce- 
nie by jeszcze lepiej, . jeszcze wydaj: 
niej służyć swojej Ojczyźnie — sławić 
jej ludową kulturę, 

Znany postępowy pisarz .i dramaturg 
francuski Roger Vailland jeszcze wę 
Francji słyszał o „Mazowszu“, Przy: 
był on niedawno po raz drugi do Pol- 
skl — na premierę swojej sztuki == 
znanej już nam z występów lipco- 
wych francuskiego teatru „Ambigu” 
— „Pułkownik Foster przyznaje się do 
winy“, 

2 grudnia br, Roger Vailland od: 
wiedził „Mazowsze“ w Karolinie, Wraz 
z nim przyjechała == przebywająca 


spotkań w Polsce, 


w Polsce na zaproszenie Komitetu 
Współpracy Kulturalnej z Zagranicą 
pięcioosobowa delegacja bojowników o 
pokój południowo-amerykańskiej repu- 
bliki Kolumbia, która w drodze po- 
wrotnej z Kongresu Pokoju Narodów 
Azji odwiedza kraje demokracji ludo- 
wej Był już wieczór, gdy: samochody 
wiozące gości przybyły do Karolina, 

Wita ich młody dyrektor zespołu 
Irena Szadziewska, Jest ona dyrekto- 
rem od niedawna — a młodzież woje: 
wództwa bydgoskiego jeszcze dobrze 
ją pamięta jako jedną z czołowych 
działaczek młodzieżowych wajewódz 
twa hydeoskiewo. byłego członka Pre- 
zydium Zarządu Wojewódzkiego ZMP 
w Bydgoszczy. , 

Francuskiego dramaturga powitało 
gorąco 135 mlodych chłopców i dziew» 
cząt dluga. serdeczną owacją. 

„Jako pisarz -- Mówi Roger Vail- 
land — postanowiłem pisaniem wyra- 
zić swoje oburzenie, swój gniew, Us 
ważałem to za rzecz tym potrzebniej* 
szą, że wielu Francuzów żywiło jesze 
cze złudzenie co do „demokracii“ ame 
rykańskiej i nie doceniało niebeznie- 
czeństwa paktu atlantyckiego. który 
może uczynić z Fr-ncji nową Koreę — 
czyli pole doświadczalne super broni 
amerykańskiej:!. 


W serdecznej, bezpośredniej atmo- 
sferze przebiega spotkanie, 
O swoim życiu i pracy mówi miłe» 


mu gościowi 15-letnia Krystyna Ja: 
sińska, która mimo młodego wieku już 
3 lata pracuje w zespole, 

Potem o swej pracy opowiada cały 
zespół — śpiewem i tancem, Słynna 
kukułeczka, kawaliry, liryczna piosen» 
ka o płaszku, czy też melodyjna pio- 
senka „Pod borem“, którą tak lubi 
młodziutka Krystyna Jasińska, a w 
międzyczasie — opoczyński oberek — 
zespół Spiewa i tańczy — a gościom 
zachwyconym pięknem melodii wydaje 
się, że widzą piękną polską ziemię — 


z rzadka zalesione — przecięte rzeka” 
mi Mazowsze, 5 

Roger Vailland jest wyraźnie wzru- 
szony, Spotkanie z tą rozśpiewaną 


roztańczoną  mazowiecką młodzieżą 
było chyba jednym z najmilszych jega 
i Czeka go jeszcze 


niespodzlanka, 
„NI LES MONTS INACCESSIBLES, 
NI LES EAUX INSONDABLES, 


N: ARRETENT PAS LE PROGRES. 
L'AMITIÉ“, 

Dziwnie brzmią francuskie słowa pie 
senki w karolińskim domu, ale melo- 
dia jest taka bliska. 

„Ani góry wysokie, ani morza głę: 
bokie, nie wstrzymają pochodu przye 
jaźni”, 

To zespół przygotował dla niego 
francuską wersję słynnego „Pochodu 
Przyjaźni* — T. Sygieteńskiego, 

Symbolicznie brzmią słowa piosenki. 

Ciągle zakazana w Paryżu sztuka 
Vaillanda grana jest w Warszawie = 
a przygotowuje ją Moskwa, Berlin, Pra 
ga, Budapeszt, 

Symbolicznie brzmią 
stach zespołu. 

„Przez walczące krainy idą chłopcy, 

dziewczyny, 

Idą silni, promienni, odważni”. 

Óte jadą do Wiednia — na Kongres 
Narodów w obronie Pokoju 
„A potem wyjazd do Chin = dale 
kiego, bratniego narodu, 

Pochód Przyjaźni. 


słowa na u: 


'" „nędza', 


gr. 8 


(TRUDNA DECYZJA 
Całe hektary ciągną się jednako= 


" wym pasmem ozimin i jesiennej 


orki, Nie ma tu przysłowiowej sza- 
chowmicy pól przeciętych miedzami. 

Zabudowania dawnego obszarni- 
czego folwarku wskazują na specy- 
ficzny charakter wsi. Istotnie — 
stanowią one gospodarczą bazę spół 
dzielni produkcyjnej II typu. = 

Spółdzielnia nosi nazwę „Dobro= 
byt“. i 

Kiedy w marcu 1950 roku chłopi 
z Jeżewa składali podpisy pod sta- 
tutem spółdzielczym, w okolicy wrza 
ło od złośliwych plotek: i 
_— Dobrobyt? To. chyba nazwa na 
pośmiewisko! Lepiej by pasowało 
Przecie pójdą z torbami. 
przy tym wspólnym gospodarzeniu... 
=- I dlatego pod deklaracją o przy- 
stąpieniu do spółdzielni było 41 
podpisów, a statut podpisało tylko 
trzydziestu, ` ; 

Zabrakło odwagi do podjęcia de- 
cyzji jedenastu chłopom, gospoda- 
rującym w Jeżewie od wielu lat. 

Spośród dawnych fornali, którzy 
otrzymali ziemię z reformy rolnej, 
nie zawahał się nikt. Chociaż nie- 
jednego powstrzymywał sprzeciw 


żony. Niejeden był nieufny wobec 


nowych form gospodarzenia., i 

A znaleźli się i tacy, którzy uwa- 
żali siebie za „ofiary* zmuszone do 
podpisania statutu spółdzielni pod 
naciskiem opinii pozostałych. Wpra- 
wdzie nikt nie zmuszał. Ale me wy 


padało jakoś przeciwstawiać się 
większości. i 
W początkach kwietnia wyszli 


pierwszy raz na wspólne pola, nie bar- 
dzo jeszcze świadomi, jak ułoży: się to 
nowe życie. A życie nie od razu stawa- 
ło się lepsze. 

Najtrudniejszy był pierwszy rok. 
. Wiedzieli, że patrzy na nich nie 
tylko najbliższa okolica, ale i cały 
powiat. Była to dopiero trzecia z 
kolei spółdzielnia produkcyjna w po 
wiecie szubińskim. I wszyscy — nie 
wyłączając ich samych — oczeki- 
wali z ciekawością na rezultaty ze- 
Bpółowej pracy. 

"Założyciele spółdzielni — Kazi- 
mierz Baczyński, jej pierwszy prze- 
wodniczący Feliks Kubicki i wszys- 
cy ci, którzy wierzyli .w słuszność 
obranej drogi — spodziewali się po 
twierdzeń. Nieufni chcieli, by rze- 
czywistość rozwiała ich zastrzeże- 
nia. Kułacy cieszyli się z góry nik- 


„czemmną nadzieją klęski... 


PIERWSZE SPORY 


Na początek było 380 hektarów 
ziemi i 12 krów we wspólnej obó- 
rze. + h Fa , PRE Pu Gr v Ek 
-Pierwszy miesiąc pracowali zgod- 
nie i wszelkie spory zamykały się 
w kręgu rodziny. Kobiety były nie- 
eierpliwe: i Ę 

— Widzisz? — wyrzucały mężom. 
— ŻZapisałeś się do spółdzielni i co 
ż tego? Miałeś własne gospodar- 
stwo. Miałeś pierwszy raz w życiu 
własną ziemię. A teraz co? Znowu 
my najemnicy. Chodzisz na robotę, 


` jak za pańskich czasów... 


"Nie każdy umiał znależć odpo- 
wiedź na pytanie — zarzut żony: 

Jaka jest różnica między pracą w 
spółdzielni, a parobkowaniem u ob- 
szarnika? 

: Żony chłopów, którzy wnieśli do 
spółdzielni poojcowską ziemię, mia- 
ły jeszcze więcej pretensji. 

Trzeba było wiele umiejętności ze 
strony podstawowej organizacji par 
tyjnej i zarządu spółdzielni, aby wy 
tłumaczyć, że spółdzielnia jest wspól 
ną, chłopską własnością. 


Po kilku tygodniach spory prze- 
niosły się na zebrania członkowskie. 
Wystarczy przejrzeć księgę protokó- 
łów ogólnych zebrań, aby ztozu- 
mieć, jak kształtował się stosunek 
jeżewskich spółdzielców do zespoło- 
wej pracy. ę 


Zachowała ona dokładnie burzli» ' 


wą temperaturę tych 
wspólnych obrad. 
Oskarżali siebie nawzajem o nie- 
róbstwo i chęć „wymigania sie" od 
rzetelnej pracy. Przytaczali argu- 


pierwszych 


menty żon — że są po próstu na- 


jemnikami... 


„Pierwsza wielka kłótnia wybu- 
chła w chwili, gdy trzeba było od- 
dawać 'do spółdzielni krowy, konie 
i wozy, Członek zarządu Józef Stu- 


dziński gorąco przekonywał włas-  .. 


nym przykładem: zaprowadził do 
wspólnej obory trzy krowy i dwa 
konie. A 

Ale w większości spółdzielcy oglą 
dali się jeden na drugiego i swoją 
decyzję uzależniali od tego, jak po- 
stąpią inni. Nikomu nie spieszyło 
się. Za to na zebraniach wymyślali 
sobie nawzajem, nie żałując ostrych, 
nieraz krzywdzących słów. 


Kułak przyglądał się zza swojej 
miedzy i zacierał z radości ręce: 
— Roózpadnie się ta spółdzielnia. 


 Rozsadzi ją od wewnątrz niezgoda. 


I oto znalazła się sprawa, wobec 


której wszyscy byli zgodni... 


SPRAWA LEONA MUKA 


Leon Miik miał 20 hektarów zie- 
mi Po wojnie nie trzymał parob- 
ków i kiedy zgłosił się do orgami- 
zatorów spółdzielni z gotowością 
podpisania „statutu zgodzili się chęt- 
nie. Próbowali usprawiedliwiać się 
sami przed sobą, że... „Miik nie wy 


` zyskuje teraz siły najemnej, a więc 


"mie jest kułakiem'*.., ; 


„Przyczyna, dla której przyjęli M 
jka do spółdzielni była jasna. „Goni- 
li się” na hektary, 20 hektarów to 
szmat 
dzie wprawdzie do roboty, ale przy 


ziemi... Stary... Milk . nie. pój-.. 


rzekł solennie, że będzie pracować 
jego córka... i 

Bardzo szybko okazało się jednak, 
że Leon Miik nic sobie nie robi z 
obietnic. Mijały miesiące, a agi on, 
ani jego córka do pracy nie przy- 
stępowali. Za to jego 20 hektarów 
zaorali i obsiali spółdzielcy. 

Wtedy porwała ich złość i wstyd, 
że dali się oszukać kułakowi. 

To zebranie było bardziej burzli- 
we od imnych. Na porządku dzien- 
nym: sprawa Leona Miika. 

Oskarżali wszyscy. Nawet kobie- 
ty, które same miały jeszcze wów- 
czas dziesiątki zarzutów pod adre- 
sem spółdzielni, występowały wła- 
śnie w imieniu spółdzielni, w imie- 
niu ogółu. AW i ; 

— Mük chciał sobie lekko urządzić 
życie. Zrzucić kłopot z głowy. Od- 
dał ziemię do spółdzielni i myślał, 
że inni. będą na niego pracować. 
Ale my na to nie pozwolimy! Niech 
zabiera swoje hektary i wynosi się 
stąd... 

Mük usiłował się bronić. Zawile 
tłumaczył, że córka choruje. 

Ale spółdzielcy nacierali z nieod- 
partymi argumentami: 

Gdzie indziej pracować, to nie cho 
ra. Tylko w spółdzielni nie rnoże, 
co?... ; . 

Wniosek przeszedł jednogłośnie: 
wyrzucić Müka ze spółdzielni. 

Ze sprawy Leona Müka wyciąg- 
neli spółdzielcy jedną naukę: obro- 
na interesów spółdzielni — to obro- 
na ich własnych interesów. Po raz 
pierwszy odczuli, że spółdzielnia 
jest naprawdę wspólną, chłopską 
własnością. 


'W OGNIU KRYTYKI 

W kiepskiej powieści o spółdzie]- 
ni produkcyjnej — po wyrzuceniu 
Mika — nastąpiłaby chyba wśród 
członków święta zgoda i życie po- 
toczyłoby się dalej po gładkiej dro- 
dze. : 

Ale życie jest bardziej skompli- 
kowane niż nieudana powieść. 

I historia spółdzielni produkcyj- 
nej „Dobrobyt“ obfitowała nadal w 
wiele: „niespokojnych“ momentów. 

Zajrzyjmy na nowo do księgi pro 
tokółów. 

Styczeń 1951 roku. Na zebraniu 
spierają się ostro. O sprawę pashi- 
chu: grupowego Następują zmiany 
na stanowisku grupowych. 

Młody Stanisław Rzymkowski nie 
chce iść. do roboty 

— Pójdę, jeżeli wyjdzie w pole 
Józef Nowak... j 
Przewodniczący wyjaśnia, że No- 
waka zwolniło czasowo od pracy o- 
gólne zebranie. Ma poważne kłopo- 
ty rodzinne, TE OROREOCA 
„Ale Rzymkowskiemu wydaje się 
to nadal niesprawiedliwe. Sprawa 
„wychodzenia* do pracy przestała 
być wyłączną sprawą zarządu spół- 
dzielni. Interesuje każdego spółdzie] 
cę. 
Lipiec 1951 roku. Padają zarzuty 
pod adresem przewodniczącego spół 
dzielni Feliksa Kubickiego. i 

— Przewodniczący nie radzi się 
członków zarządu, sam chce decy- 
dować o wszystkim. — Józef Stu- 
dziński przytacza dla poparcia 
swych słów sprawę sprzętu zboża. 
"Lada dzień: rozpoczną się żniwa 
i przewodniczący zarządził, żeby ca 
łe zboże ustawić w stogi. Członko- 
wie zarządu są zdania, aby część 
zboża złożyć w stodole. Niech zebra 
nie rozstrzygnie... Obok tego są in- 
ne zarzuty... - ń 

Feliks Kubicki chce ustąpić ze 
stańowiska przewodniczącego. Nie 
zrozumiał krytyki Wtedy przeko- 
nywują go, że tak nie wolno. Ustą- 
pić najłatwiej — w dodatku tuż 
przed żniwami — kiedy na głowę 
przewodniczącego wali się huk ro- 
boty... ` > 

Sprawę Kubickiego, który jest 
członkiem partii, rozpatruje 'egzeku 
tywa organizacji partyjnej. Sekre- 
tarz — Kazimierz Baczyński — wy 
jaśnia mu niewłaściwość takiego po 
stępowania. 

Feliks Kubicki został nadal prze- 
wodniczącym. 

A każdy, kto czyta dziś stare pro 
tokóły, widzi, jak osobiste kłótnie 
ustępowały miejsca twórczej kryty- 
ce. W jej ogniu wychowywali się 
ludzie, prostowały się drogi... 


ZWYKŁE DNI 


Między jednym a drugim zebra- 
niem były dni wypełnione pracą — 


“niby taką jak każda praca w polu 


— a jednak inną. Traktor. ogląda- 
ny kiedyś z podziwem i niedowie- 
rzaniem w POM Kowalewo, stał się 
nieodzowną potrzebą. T kiedy żona 
dawnego fornala Antoniego Lewan- 
dowskiego opowiada o swoich dwóch 
synach, którzy są pomocnikami 
traktorzystów, nie widzi w tym nic 
niezwykłego. ; 

Przestała być rzeczą niezwykłą 
maszynowa uprawa ziemi i stoso- 
wanie sztuczńych nawozów. Kwali- 
fikowane ziarno spowodowało zmia 
nę jakości zboża. I właśnie dzięki 
umiejętnej gospodarce, możliwej tyl 
ko w zespole wzrastał stopniowo do 
robek. spółdzielni. 

Zabudowania dawnego folwarku 
były porządnie zniszczone — pozry 
wane i dziurawe dachy, częściowo 
rozebrane mury. Członkowie spół- 
dzielni zabrali się do remontów. U- 
zyskali kredyty na materiały budo- 
wlane. $ 

„Nie tylko wyremontowali stare bu 
dynki, ale postawili nowe i stajnię 
dla zarodowych klaczy i część sto- 
doły,. własnymi siłami zbudowali 
orąnżerię i. inspekty — rozwinęło 


_NO 


Droga chłopskiego dobrobytu 


się gospodarstwo ogrodnicze, przy- 
nosząc spółdzielni poważne zyski. 
Od pierwszej chwili powstania 
spółdzielni wyłoniła się sprawa dom 
ków dla spółdzielców. Mieszkają po 
staremu — w zniszczonych, pradzia 
dowskich niekiedy chałupach, albo 
gnieżdżą się w dawnym dworze. 
Doszli jednak do wniosku, że nie 
czas jeszcze na budowę jednorodzia 
nych domków — takich, jakie zbu- 
dowali już sobie członkowie wielu 
spółdzielni w województwie bydgo- 
skim. 
Nie dlatego, żeby nie mogli uzy- 
skać kredytów na inwestycje, lub 
nie mieli nadziei na możliwość 
spłat. Powodowała nimi prosta ucz- 
ciwość, że nie można za dużo wy- 
magać od Państwa, zanim  spółdziel- 
nia nie „stanie na nogi“. Takie by- 
ło stanowisko zarządu i zgadzała 
się z nim większość spółdzielców. 


NAJLEPIEJ PRZEKONUJĄ FAK- 
TY 

W lutym 1951 roku obliczyli zysk. 
Odliczyli od niego zwroty kredytów, 
podatki i kwoty na akcję socjalną. 
Pozostała suma podzielona przez 
ilość przepracowanych dniówek o- 
znaczyła wysokość dniówki obra- 
chunkowej — 16 złotych. 


Nie była tó wysoka suma w po- 
równaniu do innych spółdzielni, w 
których dniówka wyniosła niekiedy 
20 złotych, a nawet i więcej. Ale 
rozumieli, że jak na pierwszy, trud 
ny rok wspólnego gospodarzenia zy 
skali dużo Do tego dochodziło zbo- 
że. Antoni Lewandowski, z którego 
rodziny pracowało w spółdzielni 
pięć osób, otrzymał przeszło 3.500 
złotych i 90 cetnarów zboża. 

Stało się jasne, że im więcej jest 
dniówek przepracowanych w spół- 
dzielni, tym więcej otrzymuje się 


pieniędzy, a nadwyżki zbożowe idą 


w tony. 


Na dorocznym, walnym zebraniu, 
członkowie spółdzielni zrozumieli, 
że od ich stosunku do pracy zależy 
osobisty zysk. 

Zrozumieli to nie tylko spółdziel- 
cy. Wszyscy, którzy oczekiwali na 
rezultaty zespołowej pracy, przeko- 
nali się, że członkowie spółdzielni 
są zamożniejsi od gospodarzy indywidu 
alnych. Słuszna okazała się nazwa 
spółdzielni: „Dobrobyt“. Już nikt 
nie ośmielił się zarzucać nędzy. Ku- 
łacka plotka stała się bezsilna wo- 
bec faktów. 


Niedługo po obrachunkach zgło- 
siło się do spółdzielni trzech no- 
wych członków. Nie dlatego, że 


przed nimi złożyło swój podpis pod 
statutem już trzydziestu innych, Ale 
dlatego, że swoją decyzję uzależnia 
li od faktów. . Rh 

Wprawdzie jeden z nich — obec- 
ny kasjer spółdzielni — Mieczysław 
Kwaśniewski był od dawna zwo- 
lennikiem spółdzielczości, ale nie 
udawało mu się namówić do spół- 
dzielni teścia, Stanisława Ostaszew- 
skiego. Ostaszewskiego przekonały 
fakty. Podobnie jak Pawła Kujawę, 
ktory został spółdzielczym stelma- 
chem. 


ŻYCIE STAŁO SIĘ LEPSZE 


Po niecałych dwóch latach wspól- 
nego gospodarzenia spółdzielnig ma 
67 krów — w tym 28 dojnych, 30 ko- 
ni i 120 świń. Krowy są przyczyną 
kłopotów. Dają stosunkowo mało 
mleka. Ale spółdzielcy liczą na przy- 
chówek — na jałówki wyhodowane 
przez nich samych. 

W chlewni gospodarzy dawny for- 
nal Stanisław Gołata Z dumą poka- 
zuje utuczone bekony. Do końca ro- 
ku spółdzielnia odstawi na punkt 
skupu jeszcze 30 sztuk. 

Spółdzielnia wzbogaciła się o włas 
ny samochód ciężarowy. Kierowcą 
został członek zarządu — Józef Stu- 
dziński. 

Spółdzielcy budują teraz garaż, go- 
spodarskim sposobem. 


W planie jest także budowa świe- 
tlicy i wreszcie.. przyszedł czas na 
domki mieszkalne. Tę inwestycję 
przewidziano na 1953 rok. 

Dobre były tegoroczne urodzaje. 
Zebrali z hektara 20 kwintali żyta, 
podczas gdy chłopi indywidualni, 
których poletka sąsiadują z polami 
spółdzielni, uzyskali najwyżej 14 
kwintali. 

Teraz można już śmiało mówić, że 
życie stało się lepsze. 


Każda rodzina ma przeciętnie dwie 
krowy i hoduje kilka świń na przy- 
zagrodowej działce. 

Tak, spółdzielcy są zamożniejsi od 
indywidualnie gospodarujących  chło- 
pów... ; 

W spółdzielni jest stałe kino i 500- 
tomowa biblioteka, Ale podczas gdy 
filmy stały się zwykłą potrzebą, książ 
ka powoli toruje sobie drogę do co- 
dziennego użytku. 


W 1950 roku po raz pierwszy roz- 
błysło w Jeżewie elektryczne świa- 
tło — teraz żarówki jarzą się w każ- 
dym domu. 

Nikogo już nie dziwi, że córka wła 
dysława Pawlewskiego studiuje me- 
dycynę, a wielu synów i córek spół 
dzielców uczy się w szkołach śred- 
nich. 3 

Stało się zupełnie jasne, nawet dla 
najbardziej nieufnych niegdyś ko- 
biet, że praca w spółdzielni to nie to 
samo, co fornalską służba. Przedtem 
był pan i jego ekonom z bat: * w re- 
ku i nędza w chałupie, a co najgor- 
sze, było poczucie własnej bezsilno- 
ści į krzywdy. 

Teraz jest zarząd spółdzielni wy- 
brany przez nich samych, grupowy 
— też wysunięty przez nich samych 


WY TOR 


i dostatek, a co najważniejsze jest po 
czucie gospodarza. . 

I dlatego zmieniła się jakość spo- 
rów. Bo spierają się jeszcze nie raz. 

Ale podczas gdy na początku wy- 
pominali sobie osobiste sprawy, te- 
raz chodzi głównie 0 dobro -spół- 
dzielni. Na zebraniach odwołują się 
nawzajem do swojej ofiarności. 

— Gdyby nie to zrozumienie, że 
spółdzielnia jest naszą, wspólną włas 
nością — nie zdążylibyśmy w tym 
roku sprzątnąć siana przed deszcza- 
mi j wykopać na czas ziemniaki z 35 
hektarów — opowiada Antoni Le- 
wandowski. 

Są jeszcze czasami próby wyłamywa, 
nia się spod spółdzielczej dyscypli- 
ny, którą przecież sami ustalili w to- 
ku wspólnej pracy. Córka wdowy Ju 
lianny Cerebulkowej, Barbara, nie 
chciała słuchać swoich bezpośred- 
dnich przełożonych. 


Trzeba było wielu perswazji ze 
strony zarządu spółdzielni i koła 
ZMP, aby Basia zrozumiała, że w 


spółdzielni muszą pracować wszyscy 
według swoich sił i zdolności A 
dawny zawadiaka — syn chlewmi- 
strza Janek Gołata, który odbywa te-. 
raz służbę wojskową. — wyróżnił się 
przy tegorocznych wykopkach ziem- 
niaków. 

Jan Kaczmarek i Michał Łakomy 
pogodzili się z faktem, że ich żony są 
członkami spółdzielni, chociaż oni 
sami znaleźli sobie pracę w mieście. 
Nie wrócili jeszcze do Jeżewa wów- 
czas, gdy chłopi dzielili dworską zie- 
mię. I ziemię z reformy rolnej otrzy- 
mały żony. Kiedy powstała spółdziel 
nia — Kaczmarek j Łakomy mówili 
po prostu swoim żonom: 

— Ziemia jest na twoje nazwisko. 
Rób, co chcesz!... 

Helena Kaczmarkowa j Helena Ła- 
koma odważyły się na samodzielną 
decyzję. I dzisiaj mężowie przyznają 
im rację. 

Przekonała się do spółdzielczej go- 
spodarki wdowa Aniela Szymandera, 
nazywana powszechnie „Szymander- 
ką“. Drżała jej ręka przy podpisywa 
niu statutu „spółdzielni. Wiadomo 
„..zapisują się prawie sami mężczyź- 
ni — więcej zarobią... Okazało się, że 
w spółdzielni powodzi się dobrze każ 
demu, kto chce pracować. A Szyman 
derka dobrze pracuje. — Dzielna ko 
bieta! — mówią o niej w spółdzielni. 


WIEDZĄ O TYM WSZYSCY 


Wieczorami biuro spółdzielni zapeł 
nia się ludźmi. Przychodzą tu wprost 
z pola, szczegółowo omawiają wy- 
konane prace, radzą się wzajemnie, 
ustalają dzienne, tygodniowe i mie- 
sięczne plany. 

Przychodzi Stanisław Rzymkowski 
— ten sam, który uzależniał kiedyś 
wyjście w pole od postępowania Jó- 
zefa Nowaka — obecnego przewodni- 
czącego spółdzielni. 

Nauczyli się żyć społecznie i cho- 
ciaż nierówna jest jeszcze u wszyst- 
kich troska o dobro spółdzielni, nie 
znajdzie się nikt kto by wymigiwał 
się od pracy. 

Bo od stosunku wobec spółdzielni 
zależny jest zysk każdej rodziny. 

Spółdzielnia stałą się przykładem 
dla okolicznych chłopów. Właśnie 
spółdzielcy przekonali ich o koniecz- 
ności terminowych dostaw dla Pań- 
stwa.. Gromada Jeżewo wykonała 
plan skupu w 100 procentach. 

Przodującą rolę spółdzielni uzna- 
li wszyscy. Nie dlatego. że uznają au- 
torytet zarządu spółdzielni, jej prze 
wodniczącego Józefa Nowaka i sekre 
tarza podst. org. part. Kazimierza Ba 
czyńskiego, który jest zarazem sołty 
sem gromady. 

Przekonały ich rezultaty zespoło- 
wej pracy. 

Spółdzielnia produkcyjna oznacza 
drogę chłopskiego dobrobytu. Wie o 
tym Jen Kaczmarek j Józef Łakomy 
i wyrzucony ze spółdzielni Leon 
Mik i indywidualnie gospodarujący 
chłopi z Jeżewa... 

Średniorolny. Kazimierz Ozdoba i 
Ignacy Walczak coraz częściej zasta- 
nawiaeją się nad podpisaniem statu- 
tu spółdzielni. 

— Dobrze żyje się spółdzielcom — 
mówią z uznaniem. 

Niektórych powstrzymuje jeszcze 
nieuzasadniony wstyd przed spół- 
dzielcami. Przecież uwierzyli kie- 
dyś kułackiej plotce.... 

Jedno jest pewne: małorolny i śred 
niak coraz lepiej rozumieją swój in- 
teres. 

A.Z. | 


Sztuka radzieckiego pisarza A Afi. 
nogenowa „Dalekie“ cieszy się wielkim 
powodzeniem na scenie Państwowego 
Teatru Ziemi Pomorskiej w Toruniu 
Sztuka, której akcja toczy się 6.872 
km na wschód od Moskwy pokazuje 


Śr 
ŁZA 
SZĄ A 


wspaniate życie przeciętnych ludzi ra- 

dzieckich, ich socjalistyczną moralność 
Staranną reżyserię T. Kubalskiego 

uzupełniają doskonałe dekoracje. 


Każdorazowy występ Państwowego 
Teatru Żydowskiego z Łodzi spotyka 
się z wielkim uznaniem bydgoskiej pu 
bliczności 

Przed kilku dniami staraniem Towa- 
rzystwa Społeczno-Kulturalnego 2y. 
dów w Polsce, Łódzki Państwowy 
Teatr Żydowski wystawił w Bydgosz. 
czy sztukę „Noc zimową“ Sz. Dia- 
manta, i 
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- NA ZDJĘCIU: Obraz Juliusza Krajewskiego „Ziemia chtopom“ 


(II Nagroda w Dziale Malarstwa). 


Wiesław Rogowski 


Foto CAF — Kondracki 


Wczoraj | 


(fragment „Notatek warszawskich“) 


Dzień ów — jak ciężki trud człowieczy, 


co fioletową siatkę żył 


wypełniał krwią minionych rzeczy, 
dzień, co rozpaczą ludzką byt 
i snem — majakiem nieprzyto'nnym, / 
rzeczywistością gorzkich wspomnień, / 
losu zabawą — pełną drwin, 
bajką o odkupieniu win, 
. szczęściem bogaczy — nędzą nędzy, 
dzień bóstw z milionem złotych twarzy, 
z niebem, gdzie nie wejść bez pieniędzy, 
dzień niespełnionych ludzkich marzeń 
— nie wróci nawet we wspomnieniach. 


Dzisiejszą rozmowę poświęcimy 
sprawie raczej przykrej. Parę mie- 
sięcy temu otrzymaliśmy od Jana 
Grenika wiersz, który świadczył. że 
jego autor posiada pewne „zacię- 
cie“ poetyckie. Mimo że "mieliśmy 
do tego utworu różne zastrzeżenia 
(nie zasadnicze) postanowiliśmy go 
wydrukować, "sądząc, że będzie 'to 
najlepszą zachętą poetycką dla auto 
ra. $ 

W tym miejscu zaczyna się właś- 
nie sprawa przykra. Bo Jan Grenik 
na wieść o tym, zaczął nam przy- 
syłać inne wiersze — niestety coraz 
gorsze. Niektóre z nich zachowują 
jeszcze nikłe szczątki poetyckiego 
spojrzenia na świat. (Co to znaczy 
patrz poprzednia „Rozmowa ''). 
Pozostałe natomiast utwory są ra- 
czej zwykłą rymowaną publicysty- 
ką, która zresztą nie zawiera spe- 
cjalnie odkrywczych, nowych myśli. 


Czy należy z tego wnioskować, 
że redakcja popełniła omyłkę pro- 
jektując druk jednego z wierszy Ja- 
na Grenika. Czy jego autor rzeczy- 
wiście nie posiada uzdolnień litera- 
ckich? Wydaje nam się, że tak wy- 
rokować byłoby za wcześnie. Zacho 
dzi tu raczej inne, jakże często spo 
tykane u początkujących literatów 
zjawisko, Po wydrukowaniu pierw- 
szego wiersza lub opowiadania mło 
demu człowiekowi wydaje się. że 
jest już pełnowartościowym, doj- 
rzałym literatem i zaniedbuje dal- 
szą pracę nad sobą. T to go właśnie 


gubi Ale nie zawsze. Można się z 
tego jeszcze wyzwolić. przy dobrej 
woli i dużej dozie samokrytycyzmu. 
Na dowód przytaczamy niżej cytat 


z przemówienia Aleksego Tołstoja . 


do młodych pisarzy radzieckich, w 
którym opowiada on o początkach 
swej drogi pisarskiej: 

„Wydałem swoją pierwszą książ- 
kę. Zaczęto o mnie dużo pisać w 
prasie Stwierdziłem więc że jestem 
pisarzem W gruncie rzeczy jednak 
byłem tylko niedouczonym dyletan- 
tem Nie znałem dobrze ani języka 


Na zakończenie « Miesiąca Muzyki 
Rosyjskiej i Radzieckiej przybył do: 
Bydgoszczy Henryk Sztompka laureat 
Nagrody Państwowej, który 2 towa. 
rzyszeniem Pomorskiej Orkiestry Syme 
fonicznej odegrał koncert fortepiano: 
wy c-moll Rachmaninowa. 

Ponadto na koncercie usłyszeliśmy 
wstęp do opery „Chowańszczyzna” 


` Mussorgskiego oraz znakomity poemat 


R atomiozni Prokofiewa „Romeo i lu. 
ia“, 
tog % 

Z okazji zakończenia Tygodnia Książ 
ki Radzieckiej Ekspozytura Wojewodź- 
ka „Domu Książki" zorganizowała w 
dwóch księgarniach bydgoskich „Nie- 
dzielę drzwi otwartych” 

Podczas otwarcia wystawy książki 
radzieckiej w księgarni wydawnictw 


rosyjskiego, ani filozofii, ani histo- 
rii. Nie znałem swoich możliwości 
i nie wiedziałem jak należy w życiu 
zbierać materiał literacki. Na uspra 
wiedliwienie muszę dodać. że jed- 
nak ze: wszystkiego -tego zdawałem 
sobie sprawę i przeczuwałem co mi 
grozi. A groziło mi ni mniej ni wię- 
cej: tylko tos że* następne moje -u= 
twory będą znacznie słabsze od te- 
go debiutu. Tak też i stało się“: 


Jaka więc jest ogólna rada, którą 
przekazalibyśmy Janowi Greniko= 
wi? W świetle wypowiedzi Tołsto- 
ja wydaje nam się ona oczywista: 
trzeba pracować dalej nad poszerze 
niem swych wiadomości, nad lep- 
szym przyswojeniem sobie umiejęt- 
ności posługiwania się ojczystym 
językiem (zwłaszcza trzeba zwrócić 
uwagę na wzbogacenie swego słow- 
nika — poeta musi znać znacznie 
więcej słów. niż normalny śmiertel- 
nik, inaczej nie potrafi wypowie- 
dzieć wszystkiego, co ma do powie- 
dzenia) i wreszcie przez czytanie 
(studiowanie) wierszy innych (naj- 
lepszych) poetów trzeba wyrabiać i 
utrwalać w sobie poetycki sposób 
natrzenia na świat. A pisania nie 
rzucać. Tylko, że pisać należy jedy 
nie w tym wypadku, kiedy rzeczy- 
wiście ma się coś do powiedzenia 
od siebie. W poezji jak i gdzie in- 
dziej nie wystarczy powtarzać rze- 
czy znane i dawno już powiedziane 
przez innych. 


Życzymy więc Janowi Grenikowi, 
aby z czasem został naszym stałym 
współpracownikiem w dziale poezji 
— abyśmv jego wiersze w przyszło 
ści mogli z przyjemnością czytać w 
Nowym Torze“. 


Norberta Skupniewicza z Nakła 
prosimy o przysłanie nam swego 
krótkiego życiorysu (zawód. wy- 
kształcenie, zainteresowania’, gdyż 
jego wiersze świadczą o dużyc 
zdolnościach literackich. Chcielibyś 
my mu pomóc w rozwijaniu tych 
zdolności. > 


St. M. 


radzieckich dyrektor Biblioteki Miej- 
skiej Józef Podgóreczny wygtosił in- 
teresującą prelekcje pt „Radziecka li- 
teratura piękna w kształtowaniu no- 
wego: człowieka” 

`W Toruniu, Włoctawku,  Inowrocła- 
wiu i Grudziądzu „Dom Książki“ 


Da 
g 


przy współudziale TPPR uruchomił 
wystawy książki radzieckiej w orygina 
le i przekładach 


Toruńskie Koło Polskiego Towarzy- 
stwa Miłośników Astronomii zorganizo 
wało pierwszy 2 zaplanowanego cyklu 
odczytów publicznych — wykład próf 

MK dr W_Iwanowskiej Wykład nosił 
tytul „O wszechświecie” Popularno 
naukowy film astronomiczny, który wy 
świetlono na zakończenie wieczoru, był 
doskonałą ilustracją do prelekcji, 

Wł. Mar. 
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